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Zawieszenie broni.
Stosunki Czechów z Niemcami doszły już do 

takiej ostateczności, ie  prawdziwie powinna 
była już cvl* jś1 chwila opamiętania się i zimne­
go obliczenia wzajemnych szkód bez względn 
na to, kto winien mniej lub więcej i kto dał 
złemu poezątek. Polityka ma to do siebie, ie  
Wszedłszy na niewłaściwą sobie niwę nankową 
U b ekonomiczną, zatruwa organizmy, a szerząc 
rozkład sprowadza ogólne zniszczenie.

S to  s z e s n a ś c i e  firm handlowych i prze­
mysłowych czeskich i niemieckich, jak  wczoraj 
telegraficznie nam doniesiono, podpisało odezwę 
„do  p a n ó w  p o s ł ó w  d o  S e j  mu  i d o R a d y  
p a ń s t w a  z K r ó l e s t w a  c z e s k i e g o "  prze­
ciw walce narodowei. Odezwa ta brzmi:

„W dobie, kiedy w t wszystkich państwach 
europejskich przemysł i handel cieszą się nie- 
pospolitym rozwojem i są na drodze kwitnące 
go postępu, który oparty na przychj lnem, Celu 
rwiadomem współdziałaniu dooydującyeh czyn­
ników szczególniej na niezachwianej wzajemno 
śei narodu i rządu budzi na przyszłość najpię 
kniejaze nadzieje, na&za ściślejsza ojczyzna 
przedstawia w tym względzie obraz upadkn 
politowania godnego, który w żadnym kraju 
nie jest tak smutny, jak w Czechach. Kraj ten 
od natury tak wyposażony, wskntek jakości 
ziemi i położenia swego do tego przeznaczony, 
aby się stał tarczą przemysłu, te-az, wskutek 
narodowych swarów, nieznanych innym krajom 
monarchii, z n a j d u j e  s i ę  w e k o n o m i e  z 
u y m  n p a d k n ,  który każdego przezornego 
obywatela musi napełniać prawdziwą troską o 
przyszłość. Antagonizm narodowy, stale podnie­
cany niesłychaną i niesumienną ag itacją , w y­
bucha silnym płomieniem, i sprowadza już 
dziś smutne skutki w ekonomicznym seperaty 
z nut, ktorego wpływowi rozkładowemu oprzeć 
się nie mogą, nawet żywioły obu narodów, mi- 
łniące pokój i uczci . i e  myślące.

„W skutek tych przykryeh przeciwieństw na­
rodowych stanęło wszelkie ekonomiczne życie 
w sień i naszej nu podstawie niezdrowej, bo za­
pełnię nienaturalnej, a z drugiej trony wsku­
tek politycznej wulki, w której oba szczepy na 
rodowe w Czechach zażywają swe najlepsze 
■iły, doanąją niezwykłych utrudnień przedsię­
biorstwa przemysłowe i odbyt, i gdyby te sto 
sanki pozostać miały nadal, musiałyby niechy­
bnie doprowadzić do z u p e ł n e j  s t a g n a c y i  
Drzemysłu i handlu. Następstwa obecnych spo 
row narodowych, obaw iające się w dziedzinie 
ekonomicznej, nie tyle szkodzą egzystencyi je 
dnostek, ile rozkwitowi i dobrobytowi kraju 
i całej monarchii. Z tej przyczyny podpisani 
mbiykanei. nrzemysłowcy i kupcy obu narodo­
wości w Czechach, którzy swą ściślejszą ojczy­
znę ]edLŁK0W0 miłują, postanowili w tej ubale 
wanta godnej chwili zwrócić się z tym listem 
?!Ww 7 *  ^°, wybranych przedstawicieli krajn. 
Do Was, nas} p! jowie posłowie, wołamy w tej 
dobie ciężkich doświadczeń:

„Odłóżcie na narodową nienawiść, mając 
na względzie ^aźność stosunków, gniotących 
t#k dotkliwie oj<stj*nę j całą naszą monarchię, 
saorW ^ańcie Przedowazystkiem sami walki na 
roaowościnwej, niosącej zgubę, a postanówcież 
prze dewszystkiem w y powołani przywódcy obu 
szczepów, abyście z dobrą wo]ą j rzeczywistem 
pragnieniem pokoju i zgod^ które niechybnie

żywi każdy powabny członek obu narodowości, 
utorowali drogę dawno upragnionemu i konie 
niecznie potrzebnemu porozumieniu, bo ono tylko 
zdoła usanąć złe następstwa, w obecnej walce 
gromadnie na nas spadające, i uchronić od za­
traty  piękne płody naszego przemysłn i handlu, 
najsiluiejszych podpór państwa. Świadomi tego 
w pełnej mierze, co w toj sprawie jest naszym 
obowiązkiem, a co dla doby naszej jest stosowne, 
zasyłamy do Was nsilną prośbę, abyście ze 
wszystkich sił i możliwym pośpiechem starali 
się o doprowadzenie do skutku niezbędnego po 
rozumienia między oboma narodam i, którym 
w tej ich ojczyźnie równe przynależy prawo, 
ku dobru tak jednostek, jak  i całej ziemi i rze-
szy“. , .

W  Pradne, w miesiącu wrześniu 1899.
Narodni Listy, czyniąc nad tą odezwą uwagi, 

dodaje, że niewłaściwy jest jej adres, bo nie 
w jednakiej mierze zawinili posłowie oba naro­
dowości; podnosi zaś słusznie z naciskiem, że 
przyznano w niej r ó w n e  prawo obu narodem, 
o które Czesi od daw..* walczą. A więc: Wu/fen
nieder!

Symptomatyczny to objaw , bo‘ w tej sam ej 
chwili ogłoszony, kiedy posłowie czescy wystą­
pili z jasnym  i obmyślanym politycznym pro­
gramem; w zgodzie i solidarności wybitnych 
reprezentantów czeskiego i niemieckiego prze 
mysłu w Czechach leży przykład, którego siła 
moralna niewątpliwie pociągnie innych za sobą.

0 sprawach ruskich.
(Trochę historyi. — Gniew „Hałyczaninau. - 

O języku urzędowym słów kilka.)

Jeżeli w dzisiejszem mem sprawozdaniu cofnę 
się nieco wstecz do „zamierzchłej“ historyi, to 
winien temu Hałyczanin  i jego partya, która 
przed tygodniem tyle narobiła hałasu, tak szu 
mnie zamanifestowała przed światem swoje nie­
pożądane bynajmniej istnienie, tak niezbicie do- 
w iodłi, iż jest anachronicznym zabytkiem prze 
szłości. Chcąc tedy to wszystko dobrze wyrozu­
mieć i w jjsśn ić , potrzeba koniecznie zawrócić 
do kronik i dokumentów.

Ja  sam osobiście nie wielkim jestem zwolen­
nikiem antykwarycznej bibuły, szczególniej, je­
żeli w bibule tej uwięziono szereg rozmaicie 
ubarwionych nonsensów. Dlatego też zapewniam 
szanownych czytelników N . Reformy, że nie 
nudziłbym pisaniną o tych nonsensach, gdyby 
tego nie uczyniły przedemną dwa ruskie dzien­
niki: Rusłan  i Bilo.

Pierwszy z nich w dwóch ostatnich swoich 
numerach zamieszcza przedruk z niewychodzącej 
już dzisiaj Prawdy (r. VII. 1891) pod ty t.: „Po- 
yodmskaja kolonia galicssko russkojau bez maski. 
Artykuł ten wobec niedawnych uroczystości ju­
bileuszowych, jest nader aktualny, bo lepiej mo­
że niż wszystkie iHne, określa wartość Towa 
rzystwa im. Kaczkowskiego i innych moskalo 
filskich instytucyj. Dlatego też podaję go w 
streszczeniu.

„Ledwie zaświtało na naszej narodowej i li­
terackiej niwie — pisze antor owego artyknłn — 
a już pojawili się siewcy nieproszeni, któizy 
rzucili na tę niwę kukol, aby ją zachwaścił, 
młodą myśl ruską przygłuszył, a niewyrobioną 
jeszcze mowę do reszty zepsuł. Na czele tych

niefortunnych siewców stanął moskiewski profe­
sor P  o g o d i n, który zorganizowawszy formal­
ną agencyę obruiienia w Galicyi, pospieszył 
przedewszystkiom nawiązać stosunki kordyalne 
z ówczesnymi premieiami ruskimi Denysem Zu- 
bryckim, uczniem jeg< Antonim Petruszewiczem, 
Jukóbem Hołowackim i w j. Dzięki temu soju­
szowi obrusieaie i B a/u ilo^anie  zachcianek Ro- 
syi, znalazły w Galicyi g rnnt niespodziewanie 
podatny. Ubrano je  więc w historyczne szaty, 
ucharakteryzowano, jako  przywiązanie do „isto- 
riczeskich naczału i uderzono na młodą, w yklu­
wającą się dopiero literaturę narodową ruską, 
która Laimo swej młoduści wydawała się już 
niebezpieczną dla cywihzatorow z pod Kremia 
i renegatów  ̂z św. Jura. Z czasem udało się 
rusyfikatorskim agentom przyciągnąć do siebie 
redaktora najpoczytniejszego wówczas ruskiego 
dziennika Słowa, sternika ówczesnej polityki 
ruskiej i najpopularniejszego pisarza, Bohdana 
Didyckiegc, wskus k czego krecia robota pła­
tnych dobrze agentów objawiła się w widomym 
już i namacalnym rezultatem, którym był „ra- 
skołu między t. zw. , starym i“ a „młodymi1* 
ukrainofilami, h° °i *<Wali także wyróść tym 
czasem na partyę, gotującą się do boju z od- 
szczepieńcami.

Na walnem zgromadzeniu Hal. rus. Matyci 
w 1864 r. tendeneye rusyfikacyjne w y p ły w a j 
już zupełnie na wierzch, wydawnictwo tego To 
warzystwa Naukowyj Sbornik, pojaw i się w 
lichym rosyjskim języku, a Bohdan Didycki, za­
palony jnż mener moskalofilstwa, kruszy kopie 
o ruski język literacki, którym, według niego, 
powinien być rus/jski, bo Rusini nie chcą fone 
tyki (wówczas właśnie Kalisz na Ukrainie za­
czął ożywać fonetycznej pisowni), ale pragną 
trzymać się „tysiącletniej literatury" i „history­
cznej pisowni"— Pod taką to maską grasowało 
moskalofilstwo wśród narodowo nieuświadomio­
nych jeszcze Rusinów, fatalnie wyzyskując .en 
brak nieuświftdomienia, drapnjąc się w lojalność 
do dynastyi habsburskiej, posuniętą aż do wstrę­
tnego serwilizmu.

Tymczasem jednak n» Austryę spadł grom 
straszliwy, klęska pod Sadową zatrzęsła jej po­
sadami tak mocno, że były chwile, w których 
obawiano się na se ry o , iż to przysłowiowo 
szczęśliwe państwo mnie i zniknie z mapy E u ­
ropy. I wówczas to moskalofile ruscy w ystipili 
w całym majestacie swej przewrotności i naro­
dowej abrodni. W Słotrw  Didyckiego w nume­
rze z dnia 8 sierpnia 1866 r. pojawił się arty­
kuł wstępny programowy, w którym ogłoszono 
urbi et orbi „ n a r o d o w ą  t o ż s a m o ś ć  R u s i ­
n ó w  z M o s k a l a m i " .  Pierzchnęły więc wszy­
stkie „fonetyki", „tysiącletnie literatury", zni­
knęła służalcza lojalność do dynastyi, a miejsce 
jej zajęła zdrada, podłość i — adin russh i na­
ród ot K arpat po Kamczatku. Są dowody, że 
artykuł ów epokowy pisał Iwun N a n m o w i c z ,  
który tymczasem dzielnie sekundował Didyckie- 
mn et comp., propagując w uwem popularnem 
pisemku Nauka  rosyjszczyznę i prawosławie 
wśród lndn pod pokrywką „oczyszczania ob­
rządku z łacińskich naleciałości"...

W kilka lat potem nowstało „ T o w a r z y ­
s t w o  i m.  K a c z k o w s k i e g o " ,  przysłowio­
wego sknery, którego zasłngi polegają na tem, 
ie  spensyonowawszy się, cały swój majątek za­
pisał na cele swego Towarzystwa, a gam wye 
migrował do Petersburga, do którego przez ca 
łe swe nędzne życie tak piatonicznie wzdychał.

Jak  z rękawa posypały się książeczki popular­
ne, wychwalające bohaterstwo i dobroć -osy) 
ską, naród ruski otrzymał historyę Dudy, naj 
bardziej tendencyjnie pofałszowaną ze 'wszy­
stkich, które kiedykolwiek miał lub mieć będzie, 
a księża i dziekani zajęli się kolpi rtowaniem 
tej trneizny narodowej wśród ludu. Niestrudzo­
ny Nanmowicz zaczął publicznie grozić masową 
emigracyą ludu za Kordon, a moskalofile, któ­
rzy, nie umiejąc po rosyjsku, a wstydząc glę 
języka „chachłackiego", mówili po polsku, ro ­
bili dobre wrażenie na sferach miarodajnych i 
powoli opanowali wszystkie wybitniejsze poste­
runki ruskie. W konsystorzach, na katedrach 
profesorskich, w ciałach ustawodawczych zasie­
dli wielbiciele knuta i uczniowie Pogodina, przy­
brawszy znowu masową lojalność i wygląd „po­
rządnych Rusinów".

Proces Olgi Hrabar, a właściwie Dobrianskie- 
go, Naumowicza, Płoszczańskiego i w. i. zdarł 
wreszcie łuake z oczu patrzących, a nie widzą 
cych. Moskal- filstwo stało się wrzodem jawnym, 
do którego operacyi można się zabrać bez że 
nady. Lecz operacya ta stała się nader trudną. 
Klika obrusietielej porosła już w pierze, zdo­
byta kapitały, które płynęły dla niej już tu 
z R isyi, już też z podstępnie opanowanych na 
ri duwych ruskich instytucyj. a moskalofiUtwo 
zdołało się t .k  Biluie obwarować w Stamopigii 
i „Narodnym Domu", z którego musieli ustąpić 
wszyscy uczciwi Rusini. że zniszczenie tego 
wrzodu i wysuszenie tego bagna stało się pra­
wie niemożliwe. Moskalofile w Galicyi stoją na 
nogach wcale nieglinianych, ale olanych z ro 
syj»k ego srebra i krwawicy ludn ruskiego, 
który niósł ofiary hojnie i szczodrze ca  „Lom  
N urodnyu po to chyba, aby zeń w kilkanaście 
lat później wyrzucono rnski narodowy teatr i 
założono „Russkoje kasinou.

Oto geneza owej silnej bezczelności, która 
pozwoliła moskalofiloin tak wyzywająco święcić 
jubileusz smutnej, destrukcyjnej roboty.

Znakomitą ilustracyą stosunków, w których 
rozwijało się pierwotne moskalofilstwo na Czer­
wonej R u si, jest drnkojący się obecnie w DVe 
feleton: Jazyczin  (gwara Halyi zanina ) , która 
była w powszechnem użyciu przed r. 1862, kie­
dy to sprowadzono do Galicyi książki nkraiń 
skie Szewczenki, Kotlarewskiego, Osnowianeńki, 
H reb ink i, Marka Wowczka i w, i . , kiedy we 
Lwowie zaezęlu wychodzić pierwsze czysto na­
rodowe pismo Weceernyci, kiedy pod wpływem 
wspaniałej poezyi wielkiego Tarasa (Szewczenki 
proces uświadomienia narodowego zaczął rozwi­
jać się i silniej i szybciej. Do feletonn owego 
powrócę jeszcze przy sposobności, a teraz wy- 
tłómacze tylko Bahjczaninow i, owemu spadko­
biercy Słowa, że nie powinien żalić się i oskar­
żać na „sympatyę", z jak ą  N . Reforma powi 
tała jubileusz Towarzystwa imienia Kaczkow­
skiego. A już to do N . Reformy ma Hałyczanin  
żal wielki i głęboki za artykuł o „smutnym ju ­
bileuszu"; nazywa go „stekiem oszczerstw i 
kłam stw", z któremi jednak nważa za stosowne 
zaznajomić swoją pnbliczność, cytuje części owe­
go artykułu w dosłownym przekładzie, obiecu­
jąc skomentować go później. Byłoby to ciekawe, 
bo wówczas światby się może dowiedział o ja  
kimś nowym środku, który, będąc w posiadaniu 
H ałyczanina, pezwala mu białe zamieniać na 
czarne, i dowodzi, że renegat — to natryoia, że 
podłość — to nczciwość, że zastój i stagnacya— 
to dążenie do cywiiizacyi i t. d. Ale, zdaje mi

się, że na korne ntarze owe długo jeszcze potrze­
ba będzie czekać. Utinam vates falsus sim!

Objawiający się w ostatnich czasach „coraz 
silniejszy" r n c h  wśród księży ruskich, usiłują­
cych zmnsić władze do ruskiej . nimi kore- 
bpondencyi, spotkał się z należytą odprawą ze 
strony dwóch ordynaryatów: przemyskiego i 
lwowskiego. Fakt ten wywołał w separatysty­
cznej prasie ruskiej wiele szumu, a Dilu  i Ha- 
łyozaninowi dosta czył wątku do długich tyrad 
“* rozmaite tematy. Szczególniej ostatni popn- 
ścił sobie cugli, ja k  zwykle zresztą, kiedy na­
darza mu się sposobność zamarkowania swej 
narodowej prawomyślności za pomocą taniego 
ujadania na Polaków i ugodowych Rusinów. — 
Chodzi o to , że władze, uznając żadania księ­
ży za słuszne, o ile one pochodzą od nich, jako 
od osób prywatnych, nie zgodziły gię znowu na 
nie, o ile księża występują jako przedstawiciele 
urzędów . obowiązanych do załatw iania spraw 
w obu językach. Urząd parafialny, do którego 
jakaś inna władza odnosi s ię , jako do publi­
cznego u r z ę d u  m e t r y k a l n e g o ,  jest obo­
wiązany przyjmować pisma polskie, tak samo, 
jak  i ruskie. Jest to zupełnie logiczne i nie jest 
wcale zamachem na rnską narodowość. Zrozu­
miały to ordynaryaty, zrozumiała mniej zacie­
trzewiona część ruskiej inteligencyi, ale nie 
chciały tego zrozumieć Dilo i llalyczanin, które 
wywód powyższy nznały jednogłośnie za zło­
śliwy sofizmat. Poglądu tego nie myślę zbijać, 
bo przecież rozmaite są systemy filozoficzne na 
świecie, w których to samo jest sofizmatem 
w jednym, co aksyomatem w drugim, ale w yra­
żam go, aby wskazać na jedno z owych zaskór- 
nych źródełek, z których sączy ta niby praca 
na polu narodowem , a z nią razem — nien..- 
wiść do Polaków.

Ruś otrzymała w tych daiaok aż dwóch no- 
Wych książąt Cerkwi. Wystarczy przypomnieć 
tylko, że jednym z głównych składników rn 
skiej inteligencji są księża, aby natychmiast na­
leżycie ocenić doniosłość takiego faktu aia ca­
łego narodu ruskiego. Na Rusi biskupi nie otrą­
cili jeszcze charakteru przedstawicieli narodu, 
dlatego też nie można się dziwić owemn naprę­
żenia, z jakiem oczekuje się tu pierwszych kro­
ków obu nominatów, które mogłyby posłużyć 
za premisy do wnioskowania o ich politycznych 
programach. Na razia jednak programy te uno­
szą się jeszcze w sferach domysłów i prrypu- 
szczeń, które płyną a egoistycznych najczęściej 
źródeł, tak, że nie warto ich nawet rejestrować.

K . S .

Przed wojną.
Wynikiem od kilku miesięcy toczących się 

między A n g l i ą  a T r a n s w a a l e m  rokowań 
jtu t narazie , sygnalizowana wczoraj telegrtficz- 
nie, odpowiedź rządn transwaalskiego na depe­
szę C h a m b e r l a i n a  z dnia 12 b. m., która, 
jak  wiadomo, m iała charakter oniemal wojenne­
go ultimatum. Odpowiedź ta wyraża na wstępie 
ubolewanie, że gabinet angielski wystąpił z zu­
pełnie nowemi żądaniami, dalej zaś podnosi z na­
ciskiem , że odrzucone przez Anglię propozycje 
Transwaalu, a mianowicie: udzielenie prawa wy­
borczego cudzoziemcom po lataeu pięciu, po­
większenie liczby posłuw do Yólktraadu z okrę­
gów złotodajnych, oraz propozyeya, aby Anglia

Artur Gruszecki.

D L A  M I L IO N A .
POW IEŚĆ.

(Clą* dalszy.)

*>*n W inter uśmiechnął się i mruknąwszy 
przyj*zoie  ̂ pogroził żartobliwie laską kłaniają- 
e*mB'8ję bardzo nisko kupcowi, skręcił w oświe­
tloną cień narożnej kamienicy i wszedł na pier- 
* STn P* j°  ktdyna miejskiego.

Prz .Pokoju pozwolił się rozebrać służą- 
cemB z wierze),njej  0Rrywki, spojrzał w lustro 
j za owo ony *e gjej,je g rZbpyRion] przyczesy- 
jra . ciemne włogy^ nkłaaał skrzydełka na skro
S  'chusteczką ,P o r y ty  długie, wycie-

7 *tarannie wygolone wargi.
Z powagą w riezyj na wjc]Rą Balę, a

założywszy binoU* szuRał swych towarzyszy 
partyi wista. Z drugjeg0 r0g„ gt0iB zawoła ł 
wesoło gru ym g ostu* głowa powitania kap i­
tan składów w ojskow y^^krótki, gruby, z czerwo­
ną twarzą i ai lem brunet, siedzący obok 
trzeciego partnera, nr*ędLiąa ga|iQ drohobyckich, 
niewyraźcugo, przysaakowatego szatyna.

_— Gdzież czwarty f spytał pan Winter, 
witając się.

— Wyłazi z pod pantofla t — zaśmiał się 
grubo bezżenny kapitan.

— A może siedzi w  ̂bii rze, — dorzucił 
urzędnik salin, — bo u w starostwie nie­
wola.

Rozmowa toczyła się dalej, przepla tSDa sztu­
czną wesołością, oczi kiwali bowiem niecierpli­
wie na czwartego partnera i każdy stuk w przed­
pokoju zwracał ich oczy w tę stronę.

PaL Bratkowski oddając wierzchie obranie 
służącemu, spytał może zbyt głośno:

— Czy jest pan notaryusz?
— Tylko co nie widać.
Musnąwszy wielkie wąsy, poprawił wielkie 

okulary i kręcąc napoleonkę, wszedł do głównej 
saJi, rozglądając się za znajomymi.

Komisarz spotrzogłszy go, nachmurzył się, 
lekko skłonił głową na jego ukłon, i szepnął 
do towarzyszy:

— Nie mogę znosić tego człowieka.
Tak zły znów nie jest — odezwał się 

kap itan , w idząc, że p in  Bratkowski prze­
szedł do innych pekojów, —  i wolę tego szlach­
cica od żydów.

— Gospodarka żydów w kopalni jest zła, ale 
jego, to prawdziwa polska gospodarka. Nieład, 
brak dozoru, lekceważenie przepisów i zarozu­
miałość — mówił zgryźliwie komisarz.

  Tak, tak, oni są już tacy, — potwierdził
półgłosem urzędnik salin, gdyż właśnie wracał 
omawiany, który usiadł przy długim stole i
wziął gazetę do ręki.

Wkrótce nadszedł czwarty partner do wista, 
a w kilka chwil zjawił się na sali notaryusz, 
Poźaiak, wysoki, szczupły, w czarnym tużurku. 
Żywo podszedł do niego pan Bratkowski i ści 
skając mu rękę mówił:

— W łaśnie czekałem na pana notarynsza, 
chciałbym się poradzić panie dobrodzieju.

Pau Pożniak pokazał w uśmiechu wielkie 
zęby, prze iągnął ręką długie żółtawe faworyty 
i odpowiedział cicho:

— Dobrze) możemy i tu pogadać.
Usiadł przy stole, gładząc białą ręką kono-

piaste włosy. Ostre światło wiszących lamp u- 
wydatnilo wyraźnie i nadało bardziej żółtawą 
barwę szczupłej, pomarszczonej twarzy i jasnym  
włosom, faworytom i wąsom, zadymionym od 
cygar.

— O co idzie? — spytał głosem wolnym, bez 
dźwięcznym.

— Potrzebuję pieniędzy; zjedzą mnie żydów

skie procenta — mówił szybko; — może pen 
wie, kto ma, lub chce ulokować; daję przecież 
zupełną pewność: mam ładny wosk i szyby wy 
dajne.

— Hm... hm... Pan wie, że u nas, w Droho­
byczu, wszystko w ręk&uh żydowskich... Od ich 
opinii dużo, jeśli nie wszystko, zależy... Jakże 
pan z nimi ?

— A eh, onil? Utopiliby mnie w łyżce wody, 
panie dob/odzieju; zazdroszczą mi, psiekrwie...

— To żle — odezwał się flegmatycznie, — 
oni tu panami, z ich poręki burmistrz, radni, 
wpływ mają na sąd, starostwo, policyę... Jakże 
pan z kredytem ?

—-  Kredyt mam, ale drą bez miłosierdzia... 
Dziś obiecał mi Kransberg tysiąc guldenów, a lt 
co weźmie? — i westchnął głęboko.

— To mądra ryba — potwierdził notarysz. — 
z niiai ostrożnie... No, a wosk masz pen?

< — Mam trochę, ale, szelmy, wyobraź pan so­
bie, l . „  mi niemal u trzy reńskie niżej cenyl

— Hm... Może zły? Nieczysty?
— Ale!... doskonały, panie dobrodzieju!
— Było szukać kupców...
— Czyż nie szukałem?
— Więc wysłać samemu koleją...
— Na to trzeba gotówki, muszę mieć więk­

sze zapasy, panie dobrodzieju.
Umilkli obydwaj. Pau Bratkowski siedział 

chmurny, notaryusz zwolna zapalał Cygaro i 
rzekł po chwili:

— Dziś był u mnie Mroziecki,..
— Który?
— Ten, ze salin stebnickich... On mu k ilk i 

tysięcy gotówki i szuka interesu.
— Znam Mrozieckiego! — zawołał p*0 B rat­

kowski weselszym głosem; — ten mógłby zro­
bić interes... Ale gdzie go znrieżć?

— Czy zrobi?... nie wiem... Zaezekaj pan, on 
zwykle późno wyjeżdża do domu, często zacho­
dzi tu na partyjkę...

Po dobrej chwili pan Bratkowski, uderzając 
ręką w stół, mówił z uśmiechem:

— Ej, gdybym tak dostał kilka tysięcy, pa­
nie dobrodzieja, dopiero posztADy robota,  ̂a ży­
dzi wściekaliby się, że od nich mc nie biorę — 
i zaśmiał się szczerze.

— Nie wiem... nie wiem... a, otóż i on.
Szybko odwrócił się pan Bratkowski i pa­

trzał badawczo na pełną, uśmiechniętą twarz 
pana Mrozieckiego, który muskał wąs ręką pul­
chną, zdobną w pierścionki.

— Dobry wieczór panom — rzekł, witajae 
się; — a może zrobimy partyjkę?

— Bardzom rad ze spotkania — mówił pan 
Bratkowski, wstając z krzesła, — chciałbym z 
panem zrobić partyę, ale o grubą stawkę, pa­
nie dobrodzieju.

—  O, ja  grubo nie grywam, co innego wy 
nafciarze, u was pieniędzy, jah lodu.

— Nie zrzekąj się pan -  uśmiechnął się no­
taryusz -  kto wie, czy i pan me zagra... Pan 
B-atkowski ma do pana lmeres, na którym  mo­
żna zarobić.

  A to co inneg ), — odezwał się pan Mro­
ziecki siadając, — hm... a jak i ?

_  Co tu będziemy gadać na sucho — za­
wołał p. Bratkowski • zejdźmy do bandelku, 
przy płyn*? gada się płynniej. Proszę panów 
na kieliszek wina.

Po krótkich ceregielach obaj się zgodzili i po­
szli do ha. ilu winnego, mieszczącego się n» 
parterze pod kasynem . Był to pokój ciemnawy, 
słabo oświetlony wiszącą lampą, z podłoga za­
błoconą, z kanapkan  i wygniecionemi, krytemi 
cii mną ceratą, które .stały przytulone do ścian, 
a przed niemi stoliki czarne i krzesła w ypla­
tane. W pokoju było duszno od wyziewów win«, 
piwa, wódki i towarów kolonialnych, mieszczą­
cych się w pobocznym sklepie.

Pan Bratkowski, ws.edłszy do pokoju, kla­

snął w dłonie i do chłopaka usługującego za­
wołał:

— Poproś pana Jabłońskiego i daj świece.
Tuż zjawił się właściciel sklepu, niski, gruby

szatyn, z pomarszczonem czołem i rzadką, nie­
równą brodą, i z uśmiechem słodkawym spytał 
w ukłonach:

— Proszę, czem mogę służyć ? Słucham, pro-

Da pan nam węgierskiego, panie dobro­
dzieju, numer 111, wie p an ?
. ” i To * in o . £ana dobrodzieja — odrzekł, kłaniając się nisko.

Ńo, a przedtem po kieliszka iytniów ki 
i przekąski.

Proszę, słneham , a jakie ? Może kawiorku, 
śledzika, m arynatę, — wszystko na rozkazy, 
proszę...

— Dawaj pan, byle prędko — dorzucił pau 
Bratkow ski — bom głodny panie dobrodzieju.

Usadowiwszy się pr*J jednym  stoliku, zagaił 
rzecz notarj usł

— Hm.... Jak  wiadomo paLU, pan Bratkowski 
ma szyby woukewe na Wolani e... kredyt jest 
ciężki u nas, a żydami zadarł, więc szuka ka­
pitalisty i zwraca się do pana.

— Jaki stan  ̂ szybów ? —  spytał Mroziecki 
pana Bratkowskiego, wpatrując się badawczo.

— To widzi pan jes t tak : mam osiem szybów 
w robocie, z tych trzy dają mi już wosk, a pięć 
przechodzi szuter, dobija się do żył woskowych.

— O cóż panu idzie?
— O pieniądze, bo to panie dobrodzieja trzeba 

w edżieć, że do 24 metrów kosztuje robota i ma- 
teryał każdego szybu przeszło 2000 złr.. a już 
co niżej, to tańsza robota, no i wosk jest. Tak 
potrzebni * kilku tysięcy, aby kończyć robotę, 
no i nie dać się zjeść żydom. (C. d. n.)

■ i n ifii. i
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zrzekła się swych praw zwierzchniczych , były 
wynikiem pobudek, jak ie  w tym kierunku w y­
szły w czasie dawniejszych układów od przed­
stawiciela Anglii. Rząd Transwaalu tedy, czy­
niąc powyższe propozycye, działał w dobrej 
wierze. Rozumiał on doskonale, na jakie tru 
dności napotkają one w uolksraadzie; pomimo 
tego jednak nie zawahał się przedstawić urn 
ich do zatwierdzenia, bo Chamberlain zapewnił, 
iż nie będzie uważał tych propozycyj za odrzu­
cenie swoich własnych , a nadto p rzy rzek ł, iż 
zbada ie rzeczowo.

Rząd transwaalski zostaje przy dawniej nczy- 
nionem przyrzeczenia wz;ęcia udziału w komi- 
syi mięszanej. lecz zrozumieć nie może, dla czego 
rząd angielski już teraz, nie czekając na wynik 
obrad tej kom isyi, żąda przyznania prawa wy­
borczego cudzoziemcom po latach pięciu. Zresztą 
rząd transwaalski wcaD nie zamierza poczynio­
nych przez siebie propozycyj z ustępstwami na 
rzecz żądań Anglii przedkładać volksraad’owi 
d o  b e z w a r u n k o w e g o  p r z y j ę c i a .

Propozycyę Chamberlaina, tyczącą się wzięcia 
udziału w kunfereneyi, która ma być zwołana 
w Kapstadzie, przyjąłby rząd Transwaalu chę­
tnie, gdyby nie to, że Chamberlain czyni ją 
zależną od przyjęcia t-.kich warunków, że rząd 
transwaalski w żaden sposób nie mógłby ich 
przedstawić volksraad’owi do zatwierdzenia. — 
Transwaul pragnąłby przedewszystkiem, aby sąd  
r o z j e m c z y  rozstrzygaął w sprawie zatarga 
między nim a W. Brytanią i to tern bardziej 
że zamierza on ściśle trzymać się warunków 
konwencyi z r. 1884.

Depesza, wysłana z Pretoryi, kończy się wy­
rażeniem nadziei, że gabinet londyński, pomw- 
nie zbadawszy przedłożenia rządu transwalskie- 
go, n i e  z e c h c e  s t a w i a ć  n o w y c h ,  n i e  
m o ż l i w y c h  do  p r z y j ę c i u  p r o p o z y c y j ,  
l e c z  p o z o s t a n i e  p r z y  p i e r w o t n y c h ,  
p r z e z  s i e b i e  p o s t a w i o n y c h .

Treść powyższej odpowiedzi, odrzucającej w 
fjrm o stanowczej żądania angielskie, wywołała 
w sferach dyplomatycznych angielskich wrażenie 
do pewnego stopnia przygnębiające, gdyż nade 
szła chwila, gd? gabinet mgr. Sal sbury’ego, nie 
chcąc narazić W. Brytanii na gruntowną kom- 
prom itacyę, od słownych pogróżek p r z e j ś ć  
m u s i  d o  c z y n ó w .  W tym kiernnkn rząd an­
gielski wytknął sam dla siebie dyrektyw ę, 
gdyż Chamberlain oświadczył w swej ostatniej 
nocie: „Gdyby odpowiedź Transwaalu miała wy­
paść przecząco, lub wymijająco, to r z ą d  j e j  
k r ó l e w s k i e j  m o ś c i  z a s t r z e g a  s o b i e  
p r a w o  z a p a t r y w a n i a  s i c  na  s y t u a c y ę  
z z u p e ł n i e  n o w e g o  p u n k t u  w i d z ę -  
n i a".

Nawet tak poważny i umiarkowany o gan, 
jak Times, przypomina historyczne słowa Salis- 
bury’ego o „położenie ręki na plugau i cświad 
cza, że teraz naród angielski ma prawo żądać 
od swych kierowników, aby poza siebie się nie 
oglądali i nie okzzjw ali na chwilę wahania, 
Ince, więcej szowinistyczne dzienniki głośno 
biją na alarm, zapewniając, iż rządowi argiel- 
skiemn nie pozostaje nic innego do czynienia, 
jak wysłać do P retorii ultimatum  i wydsć wrj- 
akom w kolonii Przylądkowej i w Natalu roz­
kaz, a b y  p r z e k r o c z y ł y  g r a n i c e  T r a n s ­
w a a l u  i r e p u b l i k i  O r a n j e .  Jedynie garst­
ka dzienników demokratycznych, z Rtynolds 
Ntwspaper na czele, bierze stronę bo, rów otwar­
cie, nazywając cały zatarg z Transwaalem in­
trygą wywołaną przez nieuczciwych spekulan­
tów, przeważnie żydowskiego pochodzenia, któ­
rzy za wBZtlką cenę pragna wykreślenia z rzę­
du państw samod.ieloycb oba republik południo­
wo afrykański; b. aby wejść w nieograniczone 
posiadan e bogactw m neraloych, znajdujących 
s ę  r a  ich terytoryom.

W Pretoryi i BloemfinUin wiedzą d .brze, iż 
wkrótce rozegrać się musi ostatni ak t wielkiego 
procesu historycznego, jaki stanowi walka o po­
siadłości kolonialne między Anglią i Holandyą, 
tocząca się od dwóch przeszło stuleci, Z całą 
energią i zaciętością, właściwą Holendrom, przy­
gotowują się do niej b o e re y w obu republikach, 
licząc na pomoc swych wapółplemieńeów. za­
mieszkujących licznie kraj Przylądkowy i NaUl, 
a stanowiących tamże silne stronnictwo, znane 
pod nazwą afrikanderów. Dzienniki angielskie 
wypowiadają nawet przekonanie, że stary Kr t i  
g e r otrzymuje „z zewnątrz" zachętę do stawia­
nia oporu żadaniom angielskim, nie wymieniając 
jednak imiennie tego mocarstwa, które m > obie­
cywać bo rom poparcie. Gorętsze z tych dzien­
ników czynią gorzkie wyrzuty gabinetowi za tu, 
że zbyt się spóźnił z przygotowaniami w^jsko- 
wemi w Afryce poładniowęj, ra  wiele rachując 
na skutek układów dyplomatycznych.

Faktem  jest, że siostrzane republiki południo­
wo afrykańskie wystawić mogą Cu najmniej
45.000 ludzi dobrze wyćwiczonych, wybornie 
uzbrojonych a, co najważniejsza, zdecydowanych 
walczyć do upadłego. Aby zapewnić sobie zwy­
cięstwo, musi W. Brytania wysłać do Afryki 
południowej, gdzie dotąd zgromadziła nie więcej 
nad 20.000 ludzi, siłę znacznie przeważającą, 
gdyż ewentualna przegrana w wojnie z bo> rami 
mogłaby raz na zawsze zamknąć jej drogę do 
spe/nien:a wielkich plan w politycznych na 
„czarnym" kontynencie. Co do ostatecznego wy­
niku walki między takim olbrzymem, jak An­
glia, a malutkiemi republikami, łudzić się nie 
można: ulegną one w tej walce nierównej, po­
mimo że słuszność jest po ich stronie. Dla W. 
Brytanii bowiem straty finansowe i nawet kil­
kudziesięciu tysięcy ludzi są m .ioa aaezące tam, 
gdzie rozchodzi się o honor narodowy i interesa 
ekonomicznej natury. Wojna trwać może kil 
ka miesięcy, może przechodzić rozmaite fazy, 
rezultatem jej będzie jed ’ak w końcu poebło 
nięoie Transwaalu i republiki Oranje przez nie­
nasycony organizm potwornego rozmiarami Al- 
bionu, który niby olbrzymi polip ogarnia swemi 
ramionami całą kulę ziemską.

Pomnik Słowackiego w Miłosławiu.
Pan Józef Koicielski zabawiał się piórem 

i chociaż dotychczas mało napisał, stworzył rze­
czy wdzięczne. P. Kościelski następnie uprawiał 
politykę, a chociaż czynił to z zamiłowaniem 

miał najszczerszą chęć pogodzenia Polaków

z królem Wilhelmem, działalność jego na tern 
polu uwieńczyło zupełne niepowodzenie, Niemcy 
buwiera odepchnęli go brutalnie, a Polacy przy­
jęli obojętnie nowego „herolda ugody". P. Ko- 
ścielski, zięć n ara  Blocha, znanego milionera, 
autora „Wojny" i propagatora wiecznego po­
koju, a siostrzeniec owej Maryi, która natchnęła 
Słowackiego do wyśpiewania najpiękniejszego 
w naszej literaturze hymnu miłości, do napisa­
niu „W Szwajcaryi" — postawił w parku swej 
rezydencyi w Miłosławiu pomnik Słowackiemu 
i — otrzym ał szczere uznanie od swoich ziom­
ków.

Pomnik stanął w prywatnym parku, ale taki 
już los nasz w zaborze pruskim, że nawet nnj 
większe chwały narodu naszego muszą pozosta­
wać w ukryciu. Na prywatnym gruncie szukać 
musiał przytułku pomnik Marcinkowskiego (stoi 
dziś jeszcze u szlachetnego Niemca, który sobie 
uważa za zaszczyt nie ruszać z miejsi a histo 
rycznego pomnika), na prywatnym grancie stci 
w Poznania pomnik Hipolita Cegielskiego, go­
ścinności łaskawej zawdzięcza miejsce swoje 
pomnik Adama Mickiewicza w Poznaniu. Cóż 
więc dziwnego, że nie na rynku w Miłosławiu- 
lecz w ustronnym, a prześlicznym parku wielko­
polskiego magnata, jego starannością i sumptem 
stanął znów pomnik jednego z k tiążąt naszej 
poezyi. Pomnik puety zarówno w szczegółach, 
jakoteż i w całości sprawia imponujące wraże 
żenie. Popiersie poety, umieszczone na postumen­
cie, wykonane jest z wysokim artyzmem. Postu­
ment otacza naokoło ław ka marmurowa, na któ­
rej spoczywa dziewczyna wiejska, tuląca się do 
pomnika. Postać tej dziewczyny nader wdzięcznie 
wykonana dłutem Marcinkowskiego.

Miłosław posiada już pewną trad /cyę, jako 
schronienie sztnki i literatury. Jeden z poprze­
dnich właścicieli Miłosławia, hr. Seweryn Miel- 
żyńgki, zgromadził ta  całą galeryę, którą zapi 
sał poznańskiemu Towarzystwu przyjaciół nauk, 
obecny jego właściciel w pięćdziesiątą rocznicę 
zgonu Słowackiego uczcił pamięć wielkiego poety 
pomnikiem.

W sobotę zaroiło się w pałacu i w parku 
miłosław8kim, przybyli b jwiem liczni goście 
z bliższej i dalszej okolicy. Cały Miłosław po­
dążył ka dworcowi kolei, ażeby oczekiwać na 
pociąg nadzwyczajny, umyślnie dla gości przez 
p. Eościelskiego zamówiony. Pociąg ten przy­
był też rBno literalnie przepełniony, pomimo, 
że ani Warszawa, ani Kraków, ani inne miasta 
nie stawiły się tak gromadnie, jakby  się tego 
można było spodziewać po wielkiej ilośei roze­
słanych przi z p. Kościelskiego zaproszeń. — 
Z Warszawy na uroczystość przybyli jedynce 
pp : Henryk Sienkiewicz, Andrzej Niemojewski, 
Maryan Gawalowicz, dr. Karol Benni, Ferdy­
nand Hoiick, Zygmunt Noskowski, Aleksander 
Rajchman i Gab yel K em pner; gościom ze 
Lwowa przewodniczył sędziwy poeta jubilat K a­
rol Brzozowski; z Krakowa stawili się pp .: dyr 
Józef Kotarbiński, artyści malarze Wyczółkow 
ski, Wywióski i inni; z Kalisza red. Radwan; 
wreszcie z Petersburga pp. Spasowicz i Piltz. 
Z Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich 
przybyli przedstawiciele wszystkich niemal ro­
dów historycznych, posłowie i liczni represem 
tancl miesoezaństwa.

Po krótkiem, lecz serdecznem powitaniu, 
wszyscy uczestnicy udali się do kościoła, gdzie 
ks. prałat Kulesza odprawił nabożeństwo solen­
ne za duszę zmarłego przed półwiekiem w Pa­
ryża poety. Pogoda nie zapowiadała się dobrze, 
wiolkie też było zadowolenie, gdy po mszy nie­
bo zaczęło się wypogadzać i deszcz nie prze­
szkodził dalszemu przebiegowi uroczystości. — 
Z powagą i w skupieniu duch z zgromadzono 
się w parku, gdzie połączone chóry poznańskich 
towarzystw śpiewackich wykonały kantatę Z. 
Noskowskiego do słow Józera Kościelskiego. 
Gdy przebrzmiały uslatnie dźwięki chóru na 
mównicę wstąpił ks. Zdzisław C z a r t o r y s k i ,  
i z głębokiem przejęciem mówił o znaczenia po­
mnika na tym grancie i o prawach, jakie do 
niego zdobył geniusz Słowackiego, który za ży­
cia nadarmo należnego wyczekiwał uznania. 
Mówił pięknie, z u p a łem , w okresach siłą, u 
czuciem i aaeną myślą aocieeUowanych.

Następnie przemówił Henryk S i e n k i e w i c z ,  
którego ukazanie się na mowniey sprawiło wiel­
kie wrażenie. Przemówienie jego było równie 
krótkie, jak  wspaniałe, było szczerze wypowie­
dzianym hołdem dla poety, którego tu i owdzie 
starają się zepchnąć na drugi plan niektórzy 
krytyey. „Możuaby mniemać — mówił Sienkie­
wicz — że Bóg, tworząc Polaków, rzekł im: 
Oto nadomiar wszystkiego daję wam spiż dźwię­
czny. a niepożyty, taki, z jakiego ludy, żyjące 
przed wami, stawiały posągi swym bohaterom: 
daję wam złoto błyszczące i giętkie, a wy z tego 
tworzywa uczyńcie mowę waszą. I  została ta 
mowa, niepożyta jak spiż, świetna i droga jak 
złoto, jedna z najwspanialszych w iwiecie, tak 
wspaniała, piękna i dźwięczna, że chyba tylko 
język dawnych Hellenów może się z nia poró 
wnać". Następnie wspomniał mówca o Mick e- 
wiczu i powiedział, że po tym wielkim geniuszu 
poezyi zdawać się mogło, iż nikt już mowie 
naszej doskonałości przysporzyć nie potrafi. A 
jednak znalazł się taki poeta, który to uczynił, 
a jest nim Słowacki. „Tak jest — zakończył 
swą mowę Sienkiewicz — On to uczynił. On 
nabrał pełnemi garściami pereł, szafirów, pur­
pury, tęczowych blasków, olśniewających dya- 
mentów i obsypał niemi tę naszą harfę tak hoj­
nie, tak bez miary, że stanęła przed nim i przed 
nami w niebywałym blasku, przepychu i maje­
stacie — niby Haifa-Królowa, przed którą gną 
się kolana ludn i schylają się czoła ludu, jak  
ongi przód harfą Derwida. I  oto jego zasługa, 
jogo chwała, jego wielkość. Pokolenia będą czer­
pały z tych skarbów, pokolenia będą z podzi­
wem i zdumieniem się pytały, jak  zdołał i mógł 
to uczynić ? A jednak — uczynił. Zdołał — bo 
poezya w jrgo duszy był* jak nieprzebrane wo­
dy mórz, a mógł — bo tylko zmarłym nie mo­
żna nic dodać. Prsed żywą królową zawsze mo­
żna uderzyć człem i przynieść jej skarby w ofie­
rze; ta zaś n isza królowa, którą on obdarzył, 
była i będzie nietylko żywa, ale i nieśmiertelna."

Potem c. Włodzimierz S p a s o w i c z  wypo­
wiedział dłilgą mowę, pod względem formy nie­
naganną, a tym razem wyjątkowo pod wzglę­
dem politycznym do niewielkich zastrzeżeń przy­
muszającą. Trzeci i ostatni przemówił pruf. D e m ­
b i ń s k i  ze Lwowa, poczem zgromadzeni udzli
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się do pałacu, gdzie nakryte stoły oczekiwały 
gości.

Z krakowskiej Izby bandlowo-przemysłowej.
(Do sądu obywatelskiego. — Taryfy kolejowe dla 
Wągier. — Nadawanie mięsa w Rzeszowie. — 
Ogłoszenia dostaw kolejowych. — Telefony. — 
Wystawa paryska. — Zwołanie ankiet przemy­
słowych w Krakowie i Biały. — Rewersy demo- 
lacyjne. — Nieuczciwa konkureneyo. — Prof. 
Steingraber o rękodziełach. — Slypendya dla 
szkoły ceramicznej. — Płace kominiarzy. —  Re- 

gulacya Rudawy)
Krakowska Izba bandlowo-przemysłuwa odby­

ła  wczoraj, pod przewodnictwem prezesa Men- 
delsbnrga posiedzenie. Na wniosek przewodni­
czącego, oddano przez powstanie cześć zasłu­
gom obywatelskim zmarłego członka Izby, 8. p. 
b ani sław a R e h m a n a. Załatwiono następujące 

sprawy:
Do sądu obywatelskiego w sądzie krajowym 

wybrano p. J. Mikuckiego. Przyjęto następnie do 
wiadomości sprawozdanie sekretarza dra Be n i -  
s a za lipiec i sierpień. Izba zw racała s:ę, 
w sprawie krakowskiej filii Banku austro- wę­
gierskiego, do dyrekcyi tej instytucyi; zwraca­
no się także do ministerstwa kolejowego z żą­
dan iem  podwyższenia taryf za przewóz cementu 
z Węgier do Galicyi. Izba pośredniczyła także 
w sprawie nadawania mięsa na stacyi Rzeszów 
i zdobyła zapewnienie, że urzędnicy kolejowi 
w tern mieście przyjmować będą przesyłki mię­
sa w god ,m»cb południowych. Izba podjęła 
także sprawę znanego rozporządzenia m inister­
stwa kolejowego, aby odtąd wszelkie dostawy 
kolei państwowych ogłaszano tylko w krajo­
wych gazetach urzędowych, żądając zniesienia 
tego rozporządzenia. Ministerstwo w tani sposób 
załatwiło tę sprawę, zapewniając Izbę, że ogło­
szenia dostaw kolejowych przesyłane będą Izbie, 
gdz'e ją 'nteresowani będą mogli przeglądać. 
(Ubolewamy, że Izba zadowolniła się tym wy­
biegiem ministerstwa kolejowego, bo trudno ża 
dać od „interesowaoych", aby o kilka, lub L I 
kadziesiąt mil jeździli dla przeglądnięcia w Izbie 
handlowej warunków licytacyi. Przyp. red.).

Izba poczyniła następnie starania, celem lep­
szych p o ł ą c z e ń  t e l e f o n i c z n y c h  miast 
galicyjskich z Wiedniem i udogodnień na tern 
polu dla abonentów telefonów, przedstawiając, 
że Galicya ma prawo domagać się tych ulepszeń, 
skoro 82.000 złr. n a  c z y s t o  daje dochodu 
z telefonu. Starano się o z«pow adzenie filij 
urzędów telegraficznych na Stradomiu i na P ia­
sku, oraz uzyskano rozporządzenie, że listy bę 
dą cztery razy dziennie doręczane adresatom 
w Krakowie.

Z zachodniej Galicyi siedm firm zgłosiło swój 
udział w wystawie paryskiej. Początkowo fir­
mom tym odmówiono udziału, motywując odmo­
wę brakiem m ejsca. In terw encja Izby handlo­
wo przemysłowej spowcfdowaia, ie  odmowę cof­
nięto i muijsce się znalazło.

P. d r. B e  n i  s, przystępując do dalszego pun- 
~ktu porzaasu dziennego, zawiw* mmż, i> I oW  
handlowo-przemysłowa otrzymała pismo od mi 
nistra handlu, dotyczące postępowania władz 
administracyjnych w sprawach przemysłowych. 
Pismo to żąda złożenia sprawozdania o stosun­
ku fabryk do starostw i magistratów. Prezydyum 
Izby uchwaliło tedy zwołać dwie ankiety: 
w Krakowie i w Biały. Obrady ink ie t dostar­
cza materyałn do sprawozdania dla minister­
stwa.

P. E b r e n p r e i s  porusza sprawę rewersów 
dem clacyjnych, jako tamujących rozwój prze­
mysłu w Krakowie. .Byłoby pożądanem, aby 
Izba handlowo przemysłowa poczyniła starania 
za pośrednictwem ministerstwa handlu w mini­
sterstwie wojny, dążące do zniesienia rewersów 
demolacyjnych. Wniosek ten uchwalono.

Sprawę projektu ustawy o nieuczciwej konku- 
rencyi w handlu i przemyśle oddano prezydyum 
do załatwienia i uchwalono na wniosek p. S e e- 
l i n g a  zaprosić do pomoey p. Z o l l a ,  który 
w tej sprawie fachową napisał praeę.

Przy sprawozdaniu komisyi o projekcie no" 
wego podziału rękodzieł powołał się dr. Benis 
na zdanie prof. S t e i n g r a b e r a ,  który wypo 
wiedział je  w piśmie, nadesłanem Izbie. Pismo 
to, jako  charakterystyczne, oraz zawierające słu­
szne bardzo uwagi, podajemy w streszczeniu:

Drobny przemysł i rękodzieła stają do walki 
z wielkim przemysłem, opierając się jedynie na 
swojej tradycyi. Ta tradycya ma drobnemu 
przemysłowi zapewnić zagrożoną rzekomo egzy­
stencję. Dlatego widzi się w' kołach tych nie­
chęć do szkolnictwa fachowego i wykonywania 
drobnego przemysłu przez akwalifikowanych 
uczniów. Zapomina się o korzyściach, jakie to 
szkolnictwo oddać może ze względu na chwilo­
we niedogodności konkurencyi, którą chce się 
złamać stosowaniem dawnych metod cechowych.

Każdy przemysł rozwinął się z rękodzieła 
Przy należytem prowadzenia rękodzieła i sprzy­
jających okolicznościach, wyrobi się zeń wnet 
„przemysł fabryczny". Należyte prowadzenie 
rzemiosła wymaga fachowego wykształcenia, a 
niegdyś praktyczny sposób cechowy już teraz 
nie wystarczy. Potrzeba nam koniecznie dobrych 
szkół fachowych, jeśli drobny przemysł ma się 
rozwijać, a nie coraz bardziej upadać. Wyjątek 
stanowić może jedynie przemysł domowy, lecz 
i tu praktyczne tylko wyćwiczenie n<e wystar­
czy, a potrzeba choć trochę nauki pomocniczej. 
Szczególnie przemysł chemiczny wymaga dokła­
dnych stadyów fachowych, jeżeli ma wytrzymać 
k< nku encyę z zagranicą tak dobrocią, ja k  ta­
niością. Ta nietylko kierownik, ale . pomocnik 
powinien być fachowo wykształcony.

Uchwalono, że farbiarzy i fabrykantów mydła 
za rękodzielników uważać nie należy. Tak sa­
mo do rękodzielników zaliczać nie można ko­
biet , zajmujących się wyrabianiem stroików 
damskich i mody stek.

P. S e e l i n g  oświadcza, że niebawem otwar­
ta będzie zawodowa szkoła dla robót kobiecych 
i we właściwym czasie o pomoc dla tej szkoły 
uda się do Izby handlowo-przemysłowej.

Następnie uchwalono przyznać 8 stypendya 
po 100 złr. dla uczniów powstającej szkoły prze­
mysłu ceramicznego w Podgórzu.

Ożywiona toczyła się dygkusya nad sprawą,

czy należy usunąć 14 dniowy termin wypowie­
dzenia pracy robotnikom, czy ten termin utrzy­
mać. Uchwalono oświadczyć się za zatrzyma­
niem terminu 14 dniowego.

Poseł dr. W e i g e 1 referował sprawę taryf 
kominiarskich i postawił wniosek, aby kominia­
rze płaceni byli nie rocznie, lecz od poszczę 
gólnego wykonania roboty tak, ja k  się tego 
domagają Wadowice. Wniosek jednogłośnie u- 
chwalono.

Uchwalono nakoniec dwa wnioski p. K w i a- 
t k o i  s k . e g o :  1) Izba handlowo-przemysłowa 
ula wziąć czynny udział w akcyi, skierowanej 
do uregnlowsnia Rudawy, celem uniknięcia gro­
źnych i dających się dotkliwie uczuć wylewów; 
2) . fba handlowo przemysłowa ma udzielić swo­
jej interw encji w sprawie usunięcia widliwego 
i powolnego eksp lyowania wagonów, nałado­
wanych węglem z Sierszy.

W obradach uczestniczył delegat p. L a s k o w ­
s k i ,  jsko reprezentant rządu.

Kronika berlińska.
B e r l i u ,  17 września

(Ujecie morderców po dwóch latach. — Pies 
zdrajcą. — Eleonora Duse. — Wystawa sece- 
syonistów. — Menzel. — Zabawa polska. — To­

warzystwo polskie. — Potrzeba sanacyi).
Berlin cały zajmuj a się dziś wiadomością, ie  

para morderców, małżonkowie Goenczi, dostali 
się w ręce policyi. Jeszcze dnia 28 -go sierpnia 
1897 roku właścicielka kamieniołomów, Augu­
sta Scbnlze licząca 71 lat życia, tudzież 53 le­
tnia córka jaj, Klara, zostały znalezione m ar­
twe w piwnicy własnego ich domu przy Kónig- 
gractzer-Strasse, L. 52. Jako mordercę wskazali 
wszyscy Józefa Goencziego, szewca, który w do­
mu Scbulzowej wynajął sklep, a lokatorom przed­
stawiał się jako zarządca. Dochodzenie policyj­
ne stwierdziło następujący, prawdopodobny prze­
bieg zbrodo’’ Dnia 14 sierpnia Goenczi w pi­
wnicy, która należała do jego mieszkania, za­
mordował obie ofiary, zwabiwszy je tam w nie- 
wytłómaczony sposób. Dnia 16 tegoż miesiąca 
kazał Goenczi z ulicy przez okno rzuc&c do pi­
wnicy ciemię poczem dwa trapy umieścił w 
skrzyniach i przykrył je ową ziemią. Wieczo­
rem dnia 18 t. m. wyjechał z Berlina i umknął 
w nieznanym kierunku razem ze swoją żoną. 
Obecnie z Rio de Janeiro konsul niemiecki a- 
wiadomił prezydyum policyi w Berlinie, — że 
Goenczi i j ’go małżonka znajdują się w tam- 
tejszem więzieniu policyjnem. Sprawa ta budzi 
dlatego wielkie zainteresowanie, gdyż pani Schul- 
zowa posiadała dosyć wielki majątek. Goenczi,
0 ile dotychczas zdołano stwierdzić, zabrał tyl 
ko dwie akcye monachijskiego browaru po 1200 
marek i dziewięć obligacyj meksykańskich po 
dwadzieścia fantów. — Majątek zamordowanej, 
wynoszący 400.000 marek, znajduje się w ka­
sie jednego r tutejszych banków. Ciekawą jest 
również okoliczność, że Goeucziego zdradził 
własny bies do którego morderca tak był przy­
wiązany, że nie chciał się go nawet wtedy po­
zbyć, gdy spostrzegł, że pies ów wymieniony 

-był.w. l ścję gończym.
Wracając z restauracyi, gdzie jadaui obiady 

a gdzie dzisiaj mówiono tylko o Goenczim, spo­
strzegłem stojącą obok teatru Lessinga grupę 
ludzi, mówiących po włosku. Oczywiście, zwró­
ciłem się z zapytaniem do jednego z mężczyzn
1 dowie&ziałem się, że to jest trupa Eleonory 
Duse, która na g- ścinne występy zjechała do 
Berlina. Była właśnie godzina druga po polu 
dniu i grzejący się z lubością na słońcu gada­
tliwi Włosi opowiadali, że Duse każdą próbę 
przeciąga nieskończenie długo, opracowując z 
zamiłowaniem najdrobniejsze szczegóły sztuki. 
Autorzy, oczywiście, są jej za to bardzo wdzię­
czni, ale artyści dramatyczni złorzeczą nieraz 
tej sumienności ilwy. Dla świata teatralnego nie 
ob >jętną może będzie wiadomość, że Eleonora 
Duse m . od 25 ciu dni uczennicę, Ludwikę Co 
stę, ktf ra tutaj ma wkrótce debiutować. Pani 
Cos te poświęciła się teatrowi dlatego, że mąż 
opuścił ją z dziei kiem i zostawił na bruka bez 
środków do życia.

Z teatru najbliżej chybi, oczywiście w myśli, 
do wystawy obrazów. Berlin nie chciał pozostać 
w tyle poza innemi centrami kultury i sztuki 
i stworzył niespodzianie w tym roku u siebie 
„8ecesyę“. Za złe chyba tego brać mu nie mo­
żna, że nietylko na polu przemysłu chce współ­
zawodniczyć z innemi stolicami, ale czy myśl 
ta pod szczęśliwą urodziła się gwiazdą, ten i 
ów nie bez racyi powątpiewać będzie. Bo czyż 
potrzeba było z gorączkowym pr*wie pośpie 
chem bndować nową świątynię sztuki na rogu 
ulicy Kanta, taż obok teatru Zachodniego, aby 
umieścić w niej później obok dzieł znanych 
i sławnych mistrzów, takie bohomazy stiaszliwe, 
że patrząc na nie powątpiewa się wprost o zdro­
wych zmysłach niektórych czcicieli nowego kie­
runku. Nic dziwnego zatem, że takim mistrzom, 
j? z  L sibl, Stuck i Boecklin, a przedewszyst 
Menzlowi duszno być musi w tern nadzwyczaj 
ekscentrycznem towarzystwie. Menzel chciał na 
wet wycofać sw“ — mierne zresztą — obrazy 
i potrzeba było całej wymowy „ojca secesyi" 
Liebermanna, aby go odwieść od tego energi­
cznego Kroku. Bo tez Menzel i seceaya, to dwa 
bieguny, i riejoden ze zwiedzaj ąsych zapytywał 
w ducha, co ten poprawny artysta robi pośród 
rozwichrzonych secesyonistów.

A teraz pomówmy nieco o sprawach Polaków, 
żyjących w Berlinie i okolicy. Z początkiem 
bieżącego miesiąca odbyła się w lokalu Buggen- 
hagen zabawa, której dochód przeznaczono dla 
ofisr katastrofy w Charlottenburgu, o której pi­
sała cała prasa europejska. Przy pominam tylko, 
że podczas uroczystego zjazdu „Sokołów" pio 
run uderzył w tłum zgromadzonych, dwie osoby 
zabił, a znaczną liczbę poraził. Czysty zysk 
z zabawy wyniósł około 400 marek i z&stał 
rozdzielony między kilkanaście osób najl> edniej 
gzych z pośród 40 poranionych.

Większość dotkniętych wypadkiom była oba 
cną już na zabawie; kilkn jeszcze skarży się 
na pomniejsze dolegliwości. U niektórych cho­
roba trwaza 4, a nawet 5 tygodniej. Najłatwiej 
uporali się z nią młodsi. Dość ciężko poraniona 
wówczas panna Kłosowska przedstawiła się 
również publiczności zupełnie żarowa, deklamu­
jąc z werwą wiersz Duchińskięj, którego się w
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czasie choroby uauezy.a. Występującą swobodnie 
deklamatorkę, której pC?0dy umy j,. nie M 
cił nieszczęsny wypadek, ja k  i resztę ozdrowień­
ców witano bardz„ serdecznie. Niestety jedna 
z ofiar jeszcze ciężko chora. Jest to ’ biedna 
d .ewczyna z Charlottenburga, która odniosła 
była ciężkie rany na obu nogaeh; podeau g ’y 
lewa już zagojona, na prawej nodao rany jeszcze 
otwarte, skutkiem czego pacyentka jeszrzc 
dwa tygodnie wstawać nie będzie mogła. Jed<”n 
z najstarszych obywateli berlińskich, kupiec 
p. B., jeszcze także choruje.

Bardzo ważną dla Polaków w Berlinie jest 
sprawa towarzystw. Gdyby sama liczba wystar­
czała, moglibyśmy z pewną dumą powiedzieć, 
że w samym Berlinie istnieje 27 polskich towa­
rzystw, ale właśnie wszyscy znawcy stosunków 
tutejszej Polonii twierdzą, że uwmy za wiele 
stowarzyszeń, skutkiem czego znaczna ieh część 
ledwie że wegetuje. Są towarzystwa, które mają 
te same zupełnie cele i temi samemi do nich 
dążą środkami, zamiast więc rozpraszać siły 
należałoby raczej pomyśleć o ich skupieniu. By­
łoby wprawdzie mniej prezesów, wydziałowych, 
gospodarzy i tym podobnych dygnitarzy, ale u  
to o wiele więcej pożytku.

f  Włodzimierz hr. Dzieduszycki.
Zasłużony obywatel kraju legł w grobie. Po 

dłuższej chorobie, w Poturzycy, pod Sokalem, 
zmarł Włodzimierz hr. Dzieduszycki, iLąi, po­
ważany przez wszystkie stronnictwa, dla »wycn 
zasług i pracy publicznej. A pracował na wiola 
bardzo polach.

W życiu politycznem żywy brał udział w la­
tach siedn aziegiątych. W tym to czasie piasto­
wał mandat posła sejmowego i został m arszał­
kiem kraju. Na stanowisku tern przebywał dwa 
lata (1876— 78).

W r. 1874 powołany w poczet członkó » Izby 
panów — w dwa lata później został tajny i rad* 
cą. Prze* pewien czas był kuratorem lw /skiej 
szkoły leśnej i członkiem Rady nadzorcz j  Ban- 
ku hipotecznego. Jego głównie staraniem przy­
szła do skutku wystawa krajowa we Lwowie 
w roku 1877, której był prezesem i organiza­
torem.

Niespożyte zasługi położył około przyrodo­
znawstwa i etnografii kraju. Zajmował Qię prze 
ważnie ornitologią. To popcknyle g j  do bsyoie- 
nia zhiorów, z prayrodą krajową związanych, 
które, zwiększając się coraz bardziej, atworzyły 
wreszcie „ M u z e u m  i m i e n i a  D a i e d i i s z y -  
c k i c h  w e  L w o w i e " ,  umieszczone w oso­
bnym gmachu przy uliey Teatralnej. Do te^o 
Muzeum, jednego z najcelniejszych w swoim 
rodzaju, dołączył następnie jego założyciel bo­
gate zbiory etnografii krajowej, znakomitą, p-' 
ojcu odziedziczoną bibliotekę, wreszcie rzadki 
zbiór numizmatyczny. Wszystkie te zbiory za ło ­
życiel oddał na użytek publiczny. Dokładny c- 
pis tego Muzeum, wi a/ z katalogiem przedmio 
tów przyrodniczych, mieści się w dziele D J e  
dtozyckiego p t j  „Muzeum imienia Dzieduc*v- 
ckich we Lwowie" f Dział I i I I  1880, Dział TTJ. 
1892). Zasługi jego na polu przyrodoznawstwa 
ues-dl 5ł1a*a przyrodników i lekarzy polskich 
we Lwowie w roku 18»8, wybierając go swo­
im prezesem honorowym razem z Maierem, Ba­
ranowskim i Chodoubskym.

Z własnych prac ogłosił jts^ezo ś. p. W ło­
dzimierz hr, Dzieduszycki drukiem następnjąee: 
„Galicya i wystawa w Wiedniu" (1873) — „Lu- 
ż ie  myśli, rzucone ladiiom  dobenj woli" (Lwvw, 
1872) — „Nasze zwierzęta kręgowe stałe i wę­
drowne" (Lwów 1876). Do rozwoju badań e- 
tnograficznych Galicyi przyczynił się niemało 
ustanowieniem nagrody m  opisy etnograficzne 
kraju. Konkurs Dzieduszyckiego dla nauczycieli 
ludowych dał wiele nrac cennych, spracowa­
nych samiennie i źródłowo. W ten sposób lite­
ratura nasza etnograficzna wzbogaciła się mono- 
grafhmi powiatów: sokalskiege, wadowickiego i 
trembowelskiego. Zasługi te jego na polu nauki 
zjednały ma także godność członka - korespon­
denci krakowskiej Akademii umiejętności i wie- 
lu Towarzystw naukowo-przyrodniczyeh, nawet 
niemieckich.

•ył lat 74, służąc sprawom publicznym su­
miennie i z zapałem silnym. Syn żołnierza K o­
ściuszkowskiego, przechował tradycye ojca i ja ­
ko obywatel, gorąco przywiązany do kraju i lu­
du, ogólnem cieszył się poważaniem.

Cześć jego pamięci!

K R O N I K A .
Kraków, 19 września.

Z przed lat pięćdziesięciu. Do Wiednia przy­
była depntaoya Słowaków z sądaniem, aby przy 
zamierzonej orgauiztcyi Węgier 8ławonia uinaną 
aoatała jako osobna prowinoya 1 coatawała bespo- 
średaio pod rozkazami minister; urn w WiedniH. -  
Przybyła także do Wiedsia depmacya Wenecyan 
z żądaniem przywrócenia Wcnseyi prawi, wolnego 
porta.

Do Krakowa przybywa dnia 19 wrześaia 1849 
generał rosyjski Panintyn z powrotem z Węgle" i 
wnuny zostaje przez wojsko rosyjskie i austryaekie 
władze owacyjnie. W Krakowie rozeszła aią wic ć 
(ze źródeł rosyjskich) o aresztowania w Widdyn'u 
przez władze tnreckie Kossutha i wydania go Aa- 
str jakom.

W War jv wie trwają bez przerwy nabożeństwa 
żałobne w kościołach katolickich i sonoraek pra 
woeławnych za duszę zmarłego w. ks. Miehała, któ­
rego zwłoki letą w pałacn belwederskim.

Linia telegraficzna pruska stosownie do nmowy, 
zawartej między oba państwami, połączona została 
z linią aBstryacką. Rzad anstryacki wydał obwie­
szczenie, dozwalające (jak dawniej; na wywóa mo­
nity złotej i srebrnej austryaekiej za granice.

Na Towarzystwo Szkoły ludowej, poseł Wój­
cik zebrane na raucie techników 20 złr. i dwie 
marki, złu/ył w administracyi Nowej Reformy.

Eksportacya zwłok ś. p. Włodzimierza Dzle- 
duszyckieyo do dworca w Sokalu odbędzie się w« 
czwartek dnia 21 b. m., pogrzeb zaś nastąpi w so­
botę w Zarzeczu.

Na pograeb do Zarzeeża udadzą s ię : depntacya 
Wydziału krajowego, oraz namieatnik br. Pinińiki.
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Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek o godz. 5 po po*nduiu.

Komisy8 tea tra ln a  K»dy miejskiej odbyła wczo 
raj posiedzenie.

Kurs nauk praktycinych dla kobiet, obejmują
cy nan ’ e buehalteryi, rachunkowości państwowej, 
Bankę tkaetw *  domowego (w yrób kilim ów , dywa 
nów, tkanin 'wełnianych), kw iacia rstw a , k raw zc ia r 
stwa, krojk sukien i okryć damskich , kroju i szy­
cia biei.^7 — rozpocznie się dnia 2 październ ika 
^  j  w pisyw ać się można < d d. 21 b. m. codzien 
Dje ^fędzy godz. 5 a 7 wieczór w lokalu stowa- 
r J « z e n ia  „Czytelnia dla kobiet" (ulica Szpitalna, 
ff7 . I piętro).

Z Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
Cykl obrazów • Oskara Rexa „Napoleon 1“ odszedł 
do Lwowa, natomiast wystawiono w salach Towa 
rzystwa w Sukiennicach wielki obraz znakomitego 
malarza francuskiego, Jerzego Rocbegroesa „Zamor 
dowanie cezara Gi ty “. Nadto nadeszły na wystawę 
obrazy Si. Borgmanna „Rekrut“ i kuźni“; Bo- 
znsńskirj „Dziewczyna przy oknie11 i „Dziewczyna 
siedząea“ ; Eugeniusza Dąbrowy „Wieczór", „Park", 
„Lato", „Wieczór wioseuny"^ „Wschód ksężyca", 
„ N a s t ró j"  i „Wecsór w parku"; A . G ra m a ty k i 
„Z nad Popradu", „Staw", „Św. Franciszek, roz 
mawiający z ptaszkami"; Koniuszki „W ogrodzie 
klasztornym"; Malczewskiego „Poranek", „Nowa 
sztuka"; M li Sikorskiej „Róż A  „Poonie"; Sple 
szyńskiej „Śmierć na kwiatach".

W gimnazyuu Żeńskiem odbył się wieczorek 
na e»eśc d - re to ra  tej szkoły, radcy szkolnego Bro­
nisława Trtiskowskiego, urządzony przez uczennice 
ostatniego kursu, a wypełniony pięknemi produ 
kcyami muzycznemi i wokalnemi, wykonanemi wy 
łącznie przez siły szkolne. Przy końcu wieczorku 
wręczyły uczennice p. Trzaskowskiemu piękną 
sreb ną papierośnicę, jako dar pamiątkowy. W ten 
sposób pragnęły dać uczennice wyraz swej wdzię 
czai ści nietylko niezmordowanemu kierownikowi i 
twórcy średniej szkoły żeńskiej, ale nadto znako- 
m temu i tyle zasłużonemu pracownikowi na polu 
narodowego wychowania. W wieczorku wzięli udziai 
rodzice uczennic oraz całe grono nauczycielskie 
a prctłożoną szkoły p. Dąbrowską.

Podczas wioozurkn złożono na sprowadzenie 
zwłok Słowackiego kwotę 21 ałr. Pieniądze są 
w przechowaniu w administraeyi Nowej Biformy.

Zmarli. Po diu ś|zych cierpieniach zmarł Konrad 
A n k i e w i c z , ulubiony aktor teatru letniego. — 
Przez dwa uczony występował u nas w Krakowie 
i zwrócił na siebie uwagę wybornie opracowaną 
rolą Antka w Królowej przedmieścia". Umarł z po 
wcdu gruźlicy płuc.

Podpisanie protokołu koncesyjneao. Jutro od
bidzie się w 'Wiednia w ministerstwie kolejowem 
podpisanie protokołu koncesyjnego na nowe linie, 
tramwajowe w Krakowie. Cetem podpisania tego 
protokołu wyjeżdża dziś dyrektor przedsiębiorstwa 
tramwi jowego, p. Mussil, do W.ednia w towarzy 
stwie dwóch reprezentantów gminy miasta Kra­
kowa.

Zrehabilitowanie. Wczoraj pisaliśmy na tem 
miej son o toczącej się rozprawie kwrnej przeciw' 
Janowi Pawlikowi,, oskarżonemn o morderstwo Swej 
zamężaej niostry Rozalii Siciarzowej. Akt oskarżę 
nia opierał się głównie na zeznaniach lekarzy, kio 
rcy orzekli, że Siciarzcwa gwałtowną śmiercią ze­
szła zc świata, że stał* się charą sbrodni. Na pod 
u lawie, tegt orzeczenia lekarskiego śleuztwo starało 
mę wykryć a o n k n ę , •  ponieważ najwiępej poszlak 
wróciło się praed w Pawlikowi, praeto aoatał on 
artaz iwany i 6 miesięcy siedział w więzieniu aled 
czem. „ako motyw targnięcia się na życie siostry 
przez Pawlika akt oskarżenia przytacza, że działał 
on dla ayskn, jaki mógł odnieść zc spadku po 
zmarłej.

Dz ś rano składał orzeczenie, jako znawca sądo­
wo lekarski, prof. Wachholz, który w godzinnem 
anakomitem przemówieniu zbijał fachowo możliwość 
m orderstw a.Prof. Wachholz z całą stanowczością 
orzekł, że Biciarzowk była samobójczynią, a do 
czynu tego popchnął* ją  melancholia.

Po wywodach prof. Wachholza, do których przy­
łączył się także w zupełności dr. Zoil, przewodni­
czący radca Katyński zamknął postępowanie dowo­
dowe.

Ciąg dalszy rozprawy był nadzwyczaj cbarakte 
rystyczny i sensacyjny. Prokurator dr. ChwaliDo- 
gowski zabrał głos i wyszedł zupełnie z swej roli 
oskarżyciela, przeciwnie, przytoczywszy wszystkie, 
objąte aktem oskarżenia, piszlaki, tiómaeiył się, 
ł s  wystosował aat oskarżenia przrc.w Pawlikowi. 
O ik a ^ s .  . publiczny oświadczył w końcu, ze nie 
p e d t t a j u w o j e g o  oskarżenia, ponieważ nie chce 
postępować tak lekkomyślaie, jak to uczynili pp. 
lekarze.

Obrońca oskarżonego, ppbf. dr Ro8enblatt, za­
znaczył, między innemi, ie  Die występuje jako 
obrońca ale oskarża lekarzy, proknratoryę i sąd 
śledczy którzy sp o w o d o w ali, że człowiek niewinny
przez pół roku cierpiał w więzieniu. Wobee tego 
obro&ea prosi pp przysięgłych nietylko o jedno­
głośny uniewinniający werdykt, ale o obywatelską 
rehabilitaeyę w dodatkowem wyrażeniu swego zda- 
nia o całej tej przykrej sprawie.

Przewodniczący w resume zaznaczył, że spr*wa 
zmienił* znpełnie swoją pierwotną postać, j*k 0 
tem świadczy stanowisko prokuratora, i zakończył 
swoje .przemówienie słowami: „Difpcile est Sdti- 
ratn no* scribereu.

Pp. przysięgli naradzali się nad werdyktem nie 
slyobanie krótko. Przewodniczący ławy przysięgłych 
p. Koziański odczytał jednogłośny werdykt unie­
winniający’ ot*  ̂ świadczył, że przysięgli, jako oby­
watele , wyratują zdziwienie, że człowiek zupełnie 
z zupełnie niewinny przez pół roku mógł siedzieć
w więzieniu.

Trybunał ogłosił wyrok uwalniający, a przewo 
dniczący powtórzył Pawlikowi słowa sędziów przy­
sięgłych , Stanowiące dlań rehabilitaeyę. Płaeząc, 
wysłnehał Pawlik wyrokn. Koszta postępowania 
lądowego poniesie skarb państwa.

Znaszna kradzini- Przed paru dniami popełnio 
no kradzież precyozów przy ulicy Gertrudy 1. 16 
w Krakowie na szkodę p. Goldbergowej. Wartość 
•kradaicnyeh precyozów wynosi około 2,000  złr 
Podejrzanych o spełnienie tej kradzieży polioya 
przytrzymała i osadziła w areszcie śledczym.

Stypendyum. Minister oświaty nadał stypendynm 
w kwocie 600 ałr. p. J. Jakóbcowi, słnchaczowi 
3 go roku filozrfii w tutejszym uniwersytecie, dla 
nkońezenia stndyów w Wiedniu.

Aresztowanie złodzieja. Dnia 15 b. m. niejaki 
Jnlinsz Karpf, subjekt w składzie win p. Brzostow 
akiego w Krakowie, skradł swemu pracodawcy 
kałąikę Kasy osrozsdnośei, opiewającą aa 3.000 ałr.

Złodziej udał się do Kasy celem odebrania pienię 
dzy, lecz wypłacono mu tylko 3u0 złr., z którąto 
kwotą biegł z Krakowa. Złodziej, jak się okaza­
ło , chciał wyjechać do Ameryki, lecz podróż mu 
się nio udała, bo polieya w Hamburgu przytrzy 
mała go wczoraj w chwili, gdy chciał w towarzy­
stwie jakiegoś młodzieńoa wsiąść na okręt.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano dzisiaj Leiso 
ra Bierbanga i Jakóba Goldsteina, czeladników kra­
wieckich, za popełnienie kradzieży nm .ń na szko 
dę swego majstra p. Sperlinga. Wartość skradzio­
nych ubrań wynosi przeszło 300 złr.

Urlopy dla posłów sejmowych. Sankeyonowaua 
przez cesarza, a przez Sejm nasz uchwalona zmia­
na statutu krajowego orzeka, że „urzędnicy i fun- 
keyonaryusze publiczni, wybrani na posłów do Ssj- 
mu krajowego nie potrzebują urlopu do wykony­
wania swego mandatu".

A co się stało z uchwaloną przez Sejm dnia 23 
marca 1899 roku ważniejszą zmianą statutu krajo 
wego i krajowej nstawy wyborczej — » miauowi 
cie ze'sprawą powiększenia liczby posłów z miast 
i nadania głosu wirylnego ro1-torowi politechniki 
i prezesowi Akademii umiejętności. Dotąd ustawy 
tej nie sankeyunowano.

t  Dr. Michał Borysiekiewicz, profesor okulisty­
ki w uniwersytecie grackim — jak donieśliśmy wczo­
raj — zmarł po krótkiej chorobie. Wiedza lekarska 
ponosi przez ś. p. zmarłego niepowetowaną stratę, 
gdyż dr. Borysiekiewicz nietylko był znakomitym 
nauczycielem i wybornym lekarzem ehorób oczu, 
ale także pracował wiele naukowo. Ś. p. im any 
pochodził z Galicyi, urodził się około r. 1850 w 
Białobjżnicy, w Czortkowskiem, z ojca ś. p. ks. 
gr. kat. Michała Borysiekiowicta, powszechnie szano­
wanego dziekana czortkowskiego, i Barbary Kul­
czyckiej , żarliwej Polki. Początkowo nauki pobie­
la ł  w Stanisławowie w głośnym pensyonaeie Mi 
lewskiego, poczem ukończywszy gimnazyum, udał 
się na wydział medyczny do Wiednia. Tu doktory 
zował się i był ezas dłuższy asystentem Artla i 
Stellwag Cariona. Jako profesor wykształcił wielu 
dzielnych uczniów, z tej liczby wyróżnić należy 
dra Bałłabana we Lwowie i dra Świerzehę w Czer 
niowcach. Zjeżdżając co rokn na lato do kraju, do 
Białobożnicy, a później Zarwanicy i Owi to woj, do 
konywał szeregu, niektórych wprost genialnych ope 
raeyj na pacyentach, ze wszech Btron a Galicyi i 
z za kordonu przybyłych. W życiu publicznem nie 
brał ndziatn, oddany cały swej sztuce i rodunie.

Z Tow. muzycznego we Lwowie. Cu do wy- 
bom dyrektora odbył posiedzenie wydział Towa­
rzystwa mnzyczdego pod przewodnictwem ks. An­
drzeja Lubomirskiego, który tuż po zagajeniu przed­
łożył mu wręczoną petycyę do wydziału, zaopa­
trzona w 2000 podpisów, a polecającą na stanowi­
sko dyrektora p. Henryka Melcera. Na arkuszach 
petycyjnych obok wielu najwybitniejszych nazwisk 
melomanów lwowskich, figuruje dwie trzecie człon 
ków wspierających Tow. muzycznego. W posiedze­
niu uczestniczył radca p. Wereszczyński, jako de­
legat Wydziału krajowego.

Podań wpłynęło 31 ze wszystkich krajów Euro­
py, a nawet jedno z Ameryai. Wobee tego, że 
tylko podania 4 kompetentów Polaków odpowiada 
ją wszelkim warunkom konkursu, wydział postano 
wił pud ostateczną dacyzyę wziąć tylko te polskie 
podania. Uchwałę odroczono, albowiem w myśl po 
przednio powziętego postanowienia oduiójł o:ę wy­
dział do grona nauczycielskiego z żąoaniec ^o p i­
niowania przedłożonego kwaturna. Ostateezna u- 
chwała zapaść ma do tygodnia.

Nazwiaka kandydatów, którzy walęoi będą w ra- 
cbnbę, są: Melcer, Słomkowski, Jarecki i Sołtys.

0 teatr lwowski. Kuryer Lwowski donosi z 
Krakowa: Były dyrektor tutejszego teatru, p. Ta­
deusz Pawlikowski, zaproszony był przez lwowską 
komisyę teatralna na dzisiejsze posiedzenie, celem 
porozumienia się w sprawie nowego teatru we Lwo­
wie. P. Pawlikowski w piśmie do prezydenta Ma­
łachowskiego uspraw.edliwił się, że teraz przybyć 
do Lwowa nie może. W^bec tego prezydent p. Ma 
lachowski odroczył posiedzenie komisyi teatralnej 
do 25 września i zsprosił na tu posiedzenie p. Pa 
wlikowskiego.

Lwowska szkoła handlowa, która otwai fą bę­
dzie dnia 1 paź iziernika, będzie miała na razie 
tylko rok pierwszy. Plan nankowy został już za­
twierdzony. Kierownikiem instytucyi został p. Pa­
włowski, profesor ezerniowieckiej sznoły przemy­
słowej.

Krajowa komisya dla Spraw przemysłowych 
zbiera się na plenarne posiedzenie w niedzielę dnta 
1 października b. r. o godz. 10 przed południem 
w sali posiedseń Wydziału krajowego.

Wybór uzupełniający jednego ezłonka Rady po­
wiatowej w Krośnie a grnpy gmin miejskich, roz­
pisało namiestnictwo na dzień 25 października br.

Pod kbłćini pociągu. Z Przewurska donoszą do 
Kuryera Lwowskiego: Kasyer budowy kolei Prze­
worsk Rozwadów, nazwiskiem Heller, zginął tu wczo­
raj rano o godz. 9 pod kołami pociągu osobowego 
nr. 14, tnż po wyjeździe pociąga ze stacyi ku Rze­
szowowi, jesaoze przed cwrotnioą, za mostkiem na 
skręcie. Zanważył to kondnktor, znajdujący się w 
ostatnim woz.e, a więc w chwili, gdy oały pociąg 
przeszedł jnś praw. miejsce wypadkn. Pociąg za­
trzymano. Zwłoki przecięte ns tro je: głowa, tułów 
i nogi osobno, jakoby przekrojone tępem narzę­
dziem. Wnoszą z tego, iż Heller rzneił, a wzglę­
dnie ułożył się sam na szynach i oczekiwał nadej 
ścia pociągu. Pociąg zaledwie ruszył z miejsca, sin 
żba pociągowa była zajęta zwykłą w takiej chwili 
manipulacyą z biletami i l p, dlatego zapewne nikt 
nie zauważył Hellera. Taksamo z robotników, za­
jętych przy budowie, nikt nie zauważył nic podej­
rzanego. Przypuszczają stąd, iż Heller dokładnie 
plan samobójstwa nłożył i nagle z ukrycia aa mo­
stkiem wyskoczył. Zwłoki złożono nad brzegiem 
toru i nakryto płótnem, aż do przybycia komisyi. 
Powstało zbiegowiskti robotników kolejowych i z 
cukrowni pobliskiej, które zwolna urzędnicy rozpę­
dzili. Przypuszczają, iż przyezyną samobójstwa by 
ły braki w kasie. Heller miał w niedzielę prze­
grać znaczniejszą sumę w karty.

Dworzec kolei państwowej w Bochui. Już od 
kilkn lat podnosiliśmy potrzebę rozszerzenia dworca 
kolei w Biebni. Uwagi nasze pozostawały bez od­
powiedzi. Wczoraj przejeżdśając przez Bochnię za­
uważyliśmy rusztowanie na peronie bocheńskim. 
Byliśmy pewni, że ministerstwo zaasygnowało wre- 
szeie potrzebny kredyt i że dyrekeya przystąpiła 
do wstępnych robót. Po bliższem atoli przypatrzę 
nin się, przekonaliśmy się, iż rozchodziło się tylko 
o wbicie k>Iku desek w daeh nad peronem, który 
był tak zniszczony, że przez dach lalo się na gło­
wy podróżnjącyeh. Z powodu spóźnionej pory dwo­

rzec prawdopodobnie w tym rokn nie będzie jnż 
rozszerzony. Nieehże jednak zarząd kolei państwo­
wej przyjmie dc wiadomości, że wobec ułatwionego 
dochodzenia roszczeń cywilnych, o każdy siniec 
wbrew woli przy śoiskn przez podróżujących na­
wzajem sobie zadany i o każde uszkodzenie rzeczy 
będzie odpowiadał sądownie, a słuszność i wido­
czne niedbalstwo zarządu spowodują wyroki, przy 
sądzające żądania skargi. Od wyroku do 50 złr. 
nie będzie miała kolej odwołania się do wyższych 
instancyj.

Bankructwo polskiego magnata, sąd okręgowy 
w Lucku na żądanie trzech wierzycieli uznał w r. 
1894 hr. Eustachego Potockiego dłużnikiem nie­
wypłacalnym i nad majątkiem jego utworzył admi 
nistracyę w osobie zarządu npadłościowego. Ogólna 
suma długów hr. Eustachego Potockiego * ynosi 
m i l i o n  t r z y k r o ć  s t o  t y s i ę c y  r u b l i .  Na 
zaspokojenie tych wierzytelności masa upadłości 
posiada około 52.000 rubli gotowizny i majątki, 
które pozostawały od wieków w rodzie Potockich. 
Majątki te są następujące: Perepale i Oohmatów, 
zawierejąco przeszło 9.000 dziesięein czyli 18,000 
morgów, oszacowane na 150.000 rubli; Zachajce 
1 300 dziesięcin, przyjęte w szacnnkn na 200.000 
rubli i Czepielówka, której 1.300 dziesięcin warte 
są około 250.000 rubli. Majątki te są zniszczone 
do najwyższego stopnia; nie mają ani inwentarzy, 
ani zabudowań gospodarskich, a pałace, „gdzie on 
gi wrzało wesele", sterczą, jak kuściotrnpy. Łn 
pieżeza dłoń nic poszanowała żadnej pamiątki, roz 
sprzedała wszystku, »k, że nawet odrzwia marmu­
rowe wyrwano, pesaazzi zniszczono, piece rozebrano.

Z Zakopanego donoszą, że prof. Piotr Chmie 
lowski ponownie ciężko zaniemógł. Miejseowy le­
karz, dr Hawranek, atóry go leezy, rokuje wszak­
że powrót do zdrowia po spęU2eniu paru miesięcy 
na putuduiu. Prof. Chmielowski wyjeżdża do San 
Remo. W podróży tej będą mu towarzyszyły naj­
serdeczniejsze życzenia licznych jego wielbicieli i 
przyjaciół.

Wypadek na kolei, z Wanzswy donoszą: One- 
gdaj w nocy na drodae obwodowej szedł pociąg 
kolei wiedeńskiej i zamiast zatrzymać się w ozna­
czonym punkcie, ąjechał z szyn zapasowych u  li­
nię. Z przeciwnej strony biegł puciąg, który nie 
zdążył się już wstrzymać i najechać na wagony 
pociągu, wracającego ae stacyi kolei terespolskiej. 
Uderzenie było bardzo ailne.

Lokomotywa odniosła od tego ndersenia silne 
nszkodzenia. Maszynista zdążył w porę wyskoczyć 
i uszedł w ten sposób śmierci. W pustych Hugo­
nach pociągu, który zosuł najechany, znajdowało 
się dwóch kondnktorów. Kiedy nastąpiło spotkanie, 
jeden a nich znajdował się przy hamnlen wzgonu, 
którego drzwi nagle się otworzyły i przygniotły 
nieszczęśliwego, drugi otrzymał uderzenie w plecy, 
stał bow em oparty o ścianę pękaj jcego wagonn.

Pogotowie ratunkowe rannych opatrzyło i od­
wiozło do szpitala,

Siedm wagonów kolei wiedeńskiej, zbudowanych 
bardzo silnie, uległo .gnieceniu 

Wystawa radomska rolniczo przemysłowa, za­
mknięta praed paru dniami, cieszyła się niezwy- 
kłem powodzeniem. Okazy we wszystkich oddzia­
łach gospodarstwa i przemysłu krajowego zasługi 
wały w istocie na poznanie i odznaczenie, a ndział 
pnoliotnouoi zwiedzającej wystawę był asdzwyn 
tłumny. Olbrzymi zjazd obywatelstwa nawet ze 
stron dalszych wywołał znaczne podwyższenie ceny 
mieszkań i wszelkich produktów. Radom więc na 
wystawie dobrze sarobił. Bale i pikniki ndawały 
Jię doskonale, s  koncertami Michałowski i Ada- 
mowsey doznali owacyjnego przyjęcia. Prezesem 
komitetu wystawy roln.czo przemysłowej, ktoremn 
należy się głęboka wdzięczność za jej urządzenie i 
poniesione trudy i mozoły, był p. Władysław Gru­
dziński.

Wystawę rolniczą w Wilnie zwiedził w tych 
dniach kanclerz nicmieeki, ks. Hohenlobe, który 
przebywa obecnie w majątku swym na Litwie, w 
poradziwiłło eskich Werkach.

Wielka krzywda stała się Niemcom w Karyntyi. 
Z okazyi pobytu cesarza Franciszka Józefa w Ce 
lowcn. zarząd dwom cesarskiego wydrukował tak 
zwane prsepnstki zamkoi w dwóch językach: nie­
mieckim i słowieńskim. Lament powstał wśród sy­
nów Germanii, którzy dowodzić chcą, ze zarządze­
nie to grozi niemczy źme zagubą.

Lis CZy wilk? B.zmi to jakby tytnł jakiej ba 
jeczki Krasickiego lub Jachowicza, a tymczasem 
jest tytułem artyknłn politycznego, pomieszczonego 
w jednem z pism niemieckich Autor artyanłu : 
Fuchs oder W o lf nie zajmuje się wcale światem 
zwierzęcym, obchodzi go natomiast zawiła kwestya 
nregulowania pogmatwanych stosunków sustryackicn. 
Zapytuje więc dowcipnie kto zwycięży: chytry 1 i s, 
prezydent parlamentu F n c h s, czy wściekły wi l k ,  
szenererowski Wol f .  Istotnie ciekawe pytanie. Lis 
dąży do zaprowadzenia powszechnej zgody w au- 
stryackim ogrodzie zoologicznym, #ilk ans woli ką­
sać i riucać się na wszystkich.

2jkzd aptekarzy austryackicii obrad,- j »od wczo­
raj w Insbrnkn. Biorą w nim adaiał ti**e repre­
zentanci zawodu aptekarskiego ■ Galieyi.

Fatalna czternastka. Dotychczas trzynastka była 
liesbą fatalną, obecnie i czternastka zaczynn się 
'licszyć przymiotem fatalności. W Graen, po za- 
mkn.ęcin soeyalno-demokratyeznegu zgromadzenia 
przeciwko § 14, uczestnicy jego ndali się do środ­
ka miasta i demonstrowali przed gmachem sejmo­
wym i przed ratuszem. Wreszcie spostrzegłszy 
przejeżdżający wóz tramwajowy, noszęcy nr. 14, 
powybijali w nim wszystkie szyby.

Nowy teatr w Gracu, wybudowany przez słyn 
nyeh specyalistów, budowniczych Fellnera i Hel 
mera, otwarto uroczyście w sobotę. Posypały się 
naturalnie mowy znamionujące niemiecki charakter 
miasta. Na pierwszem przedstawieniu dano Wil­
helma Telia". Oficerowie, na rozkaz komendanta 
korpusu, nie byli w teztrze obecni, obawiano się 
bowiem demonstracyi. Spokój nie został jednsk za 
kłóeony, widoczaie Niemcy powstrzymali się ód
prowokacyj.

Silne mrOzy panują w Tyroln, Jak donoszą z 
Bożen, pewna kobieta emareła w górach. Jak na 
wrzesień jest to śmierć niezwykła.

Na wszystko jest sposób. Lekarze europejscy, 
którzy wykładają medycynę w Pekinie, skarżą się 
powszechnie na trndność uzyskania zwłok ludzkich 
do celów anatomicznych, ną ozem nauka anatomii 
wiele traei. Chińczyk za nie w świecie nie zgodził 
by się na oddanie zwłok jakiegokolwiek człowie 
ka pod nóż sekcyjny i z tem liczyć się trzeba, 
Z wysiłkiem zdołano nzyskać pozwolenie zabierania 
na ten eel zwłok traconych, przestępców, eo jednak 
nie wystarcza Z tego powodn jeden z profesorów

udał się do wszechwładnego Li-Hung-Czanga i przed 
stawił mu trudność położenia. Trzeba temu zara­
dzić, odrzekł wicekról, ja  myślę, że trzeba będzie 
kazać więcej ludzi tracić'

Małżeństwa Z rozsądku. W tych dniach w pa 
rafialnej wsi w powiecie warszawskim odbyły 
się trzy ślnby, które pomiędzy włościanami w oko­
licy wywołały sensacyę. Oto jednego dnia kolejno 
zawarli związki małżeńskie: włościanin X., lat 76 
liczący, zamożny, a młodą, 22 letnią, biedną dziew 
ezyną; córka tegoż, wdowa, lat 54 licząca, stanę­
ła na ślubnym kobiercu z młodym, 23 letnim pa 
robczakiem i syn je j ,  25 letni młodzieniec, ożenił 
się z wdową, kobietą 50 letnią, pos adającą dobrze 
zagospodarowaną zagroda Jednego więc dnia brali 
ślub: dziadek, córka i wnuczek. Były to , jak 
widać z wieku nowożeńców, -małżeństwa z roz-
sądkn".

Głowa mstodyzmu. w  Loadynie odbył się 
w tych dniach wycor osobistości bard no w świecie 
anglo - saskim wpływowej, mianowicie, głowy 
najliczniejszej sekty angielskiej, metodystów. Wy- 
hór padł na Fryderyka Macdunalda, którego dziad 
i ojciec byli znakomitym i tejże sekty kaznodzieja­
mi. Sekta, której przewodniczyć ma nadal Fryderyk 
Macdonald, liczy przeszło 30,000.000 wyznawców. 
W ostatnieh wyborach na zgromadzeniu londyń 
skiem, 166 stem od czasu powstania sD*ty, skła 
dało głosy 43.400 duehownycb, 101.643 kazne 
dziejów i 7,000.000 wyznawców. Przeważna wię­
kszość członków mieszka w Stanach Zjtdnoczonycb 
Ameryki północnej. Założycielem sekty był Jobn 
Wesley, urodzony w Lincolnshire w r. 1703, który 
w r. 1735 pospołu z Jerzym Wbilfieldem założył 
stowarzyszen.e do badania Biblii, nazwane później 
„świętym klubem metodystów". W chwili śmierm 
Juhna Wesleya w r. 1791 było już w Anglii 119 
gmin wyznaniowych tej sekty z ogólną liczbą wy­
znawców 76.968. Największą popularnością cu<szy 
bię, obok sekty baptystów, sekta metodystów n mu­
rzynów rzeczypospolityuh Haiti i San Domingo. Se­
kta liezy wśród swoich wyznawców znakomitych 
pisarzy i artystów, jak Burne Jonesa, Rudyarda 
Kiplinga i wielu innych.

Konkursa, w  celu obsadzeń.! opróżnionej pos* 
dy okręgowego inspektora sakół Indowych w okrę 
gu szkolnym kołomyjskim, z siedzibą w Kołomyi, 
ewentualnie w innym okręgu opróżnić się mogącej, 
ogłusza się konknrs. Z posadą tą ul, połączone po 
bory, określone ustawą państwową z dnia 8 czerw­
ca 1892 De. p. p. Nr. 92.

Licytacye. Dnia 6 października b. r. o godz. 11 
przea południem odbędzie się w biurze e. k. za­
rządu salinarnego w Ishcaoe licytaeya aa pomocą 
ofert pisemnych, celem dostawy w r. 1990:

19.000 kg. olejn rzepakowego, podwójnie rafiao- 
wanego, do świecenia.

Bliższe warunki licytaeyi przejrzeć można w iwy 
kłych godzinach nraędowyeh w biurze salinarnym 
w Wieliczce.

Na żądanie galicyjskiej Kasy oszczędności, zastą­
pionej przez adw. dr. Pawła Dąbrowskiego we 
Lwowie, odbędzie się dnia 21 października b. r. o 
guda. 9 przed południem w sądzie w biurze nr. 11 
w Przemyśla, licytaeya dóbr Dąbrowa Podliseeka,

fii^^tj*tŁ _
Nicrnchomiiść, wystawiona na lieytacyę, ma war­

tość 14,574 sir.
Najniższa cena wynosi 9716 złr., poniżej tej ce 

ny sprsedaż nie prayjdaie do skntkn.
Dnia 4 pażdaiernika b. r. o gods. 11 praed po 

łndniem odbędzie się w biurze e. k. zarsąda sali 
aarnego w Wieliczce licytaeya za pomooą ofert pi­
semnych, celem dostawy w r. 1900 paszy dla koni, 
a mianowicie: 39.000 kg, owsa, 50.500 ag, siana, 
7700 kg. słomy.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w 
zwykłych godzinach urzędowych w biurze c. k. za­
rządu salinarnego w Wieliczce.

Dnia 4 października 1899 o godzinie 11 prud  
południem odbędzie się w kanoelaryi Zarządu dali 
narnego w Bo .hai pnbiieana licytaeya aa pomooą 
pisemnych ofert na dostawę materyałów sklepo 
wych, żelaznych i różnych innych, temu Ztrzędowi 
w r. 1900 potrzebnych.

Wykaz przybliżonej ilości i rodzaju materyałów, 
tudzież bliższe warunki licytacyjne przejrzeć mo 
żna w biurze Zarządu salinarnego w Boebni w go 
dżinach urzędowych

O.wareie ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 
3 po po łu d n ia .

żywszy, że tak trylogia, jak Quo vadis i K rzy­
żacy również wydane są już lub się drukują w prze­
kładzie czeskim, przyznać trzeba, że Czesi naszi; 
literaturą interesują się w najwyższym Stopniu. — 
W zeszłym roku wyszła nowella „Na jasnym brze­
gu" w przekładzie czeskim za 12 ct., podczas gdy 
u nas oryginał kosztuje l  sjr . 30 ct,!

—  , Narodni Listy* czeskie w Nrze wieczor­
nym z dnia 16 b. m ., umieściły sympatyczny dla 
nas feleton Józefa R u ż i c z k i  p. t . : „Mogiła Ko­
ściuszki". Autor powtarza tu jessc.se tradycyjne, 
ale historycznie nieudowodnione słow* Kościuszki: 
Finis Poloniae, które miał wyrzec pod Maciejo­
wicami.

—  Felicyina (Faieńskiego) Utworów dramaty 
cznych wyszedł właśnie tom 111, zawierający tray 
dramaty: 1. „Syn gwiazdy", 2. „Królowa" i 3. 
„Z tańców śmierci". Pierwszy, wzięty z dziejów 
hebrajskich po Chrystusie, zawiera żyw; akcyę i 
dużo pierwiastków dramatycznych; drugi ma za 
przedmiot walkę królowej Jadwigi między sercem 
a obowiązkiem, a ponieważ temat ten juz wielo­
krotnie był przedmiotem dramatycznych utworów 
w naszej literaturze, nastręcza się sposobność do 
porównań. „Tańce śmierci" są właściwie fragmen­
tem, ale pełnym fantazyi i prawdziwej poczyń

— Fr. Rawita Gawroński wydał # osobnej od 
bitce z Ludu, „Szczedrówki" (t. j. kolendy ruskie 
różnym osobom śpiewane), zebrane w powiecie do- 
bromilskim w Tarnawie i Michowej. Jako materyał 
snrowy mają one dla folkloru wartość; o zasady, 
we wstępie pudane, możnaby się z szau. autorom 
posprzeczać...

D z ia ł  e k o n o m ic z n y .
Dyrekeya poczt ogłasza, że od 1 w nećnii 

b. r. dozwolone są w obrocie z Japonią posyłki 
polecone za powziątkiem do wysokuSci 500 złr 
czyli 400 jen (1 jen 100 sen). Posyłki za po- 
wziątkicm wysyłać można jedynie do takieb 
miejsc, do ktoryck wolno wysyłać przekazy 
pocztowe. Natomiast nie dozwolone są posyłki 
polecone ża zaliczką w obrocie z nrzędami po- 

Słowenii japodskiemi w Chinach, Korei i ui 
Formozie.

Ceny światowe w markach za 1000 ka łą ­
cznic z przewozem, cłem i kosztami wedle tele­
graficznych wiadomości centralnego biur* noto­
wań praskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a :  dnia 7/IX. 11/IX.
Z Amsterdamu do Kolonii . I(j4.50 164.50
„ Chicago do Berlina . . . 110.55 170.35
„ Liverpola do Berlina . . 173.25 172.80
„ Nowego Jorka do Berlina . 170.35 168.80
„ Odessy do Berlina . . . 174.10 174.10
„ Rygi do Berlina . . . .  164.40 164.40
w P a r y ż u ................................... 157.15 158.95

Ż y to :
Z Amsterdamu do Kolonii . 155.45 153.85
„ Odessy do Berlinn . . . 150.20 I o 8 ł0
„ Rygi do Berlina . . . .  149.75 15u.l0
„ Nowego Jurku do Berlina . 158,— 158.85

(Tygodnik Ttolnicay.)
Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 

18 D. m. przypędzono 3599 węgierskich, 341 
galicyjskich, 34 bukowińskich, 665 niemieckich, 
razem 4639 wołów. Płacono aa cetnar m etry­
czny wagi. żyw ej: wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 35 do 38 złr., wyjąt­
kowo —  złr., średnich od —  do —  złr., po­
ślednich od — do — złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 37 do 39 złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od — do — złr., po­
ślednich od — do — złr., niemieckich wołow 
opasowych wyborowych od 39 do 41 złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od —  do — złr., 
poślednich od — do — ałr., a  wołów włościan 
dkioh od 22 do 30 złr., byki i krow y płacono 
od 24 do 37 zu . Tcndencya : ożywiona.

Z  h a l e n u  \ _ t .  We wtorek, 19 września
Januarego i Konstantego; we środę, 20 września 
Such. Eustachego i Faustyna; we cawartek, 21 
września: Mateusza apost. i ewang.

Wschód słońca we wtorek, 19 września, o godz. 
5 m. 24, aachód o gods. 6 *&• Dtugotó dais
g. 12 m. 19.   . 1CM k m Ł e b M r w a t H y a a .  Dnia 18 wrze­
śnia przeważnie poehmnrno, termometr od +9,0* 
di saedł do -(-19,1° C. Barometr idzie zwolna w 
górę.

Dnia 19 września o godzinie 7 rano stan barome 
cru był 737,8 mm., termometru + 1 3 ,6 °  G. Wiatr 
aachodni.

Repertoar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  20 września: „Woźnica Hensiei", 
sztuka w 5 aktaeh Gerharda Hauptmanna (przed­
stawienie popularne).

Tllllliiltzu l (illllliuii
wiadom ości „ N o w e j R e form y",

Lwów, 18 września. (Telefonem.) Gaeeta Lwow­
ska donosi, że adjutant cesarski hr. Paar, z po­
lecenia cesarza, przesłał na ręce namiestnika 
wyrazy współczucia dla rodziny ś. p. Włoda. 
Dzieduszycaiego.

Gazeta Lwowska donosi, że otwarcie kolei 
K r a k ó w - K o o m y r a ó w  nastąpi 15 pażdzier-

Gabryelski (Krzysztofory, Kraicow) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechanika angielska 

po 500, wiedeńską po 300 zir.

F i a M c i  ta n im , lituractie i artystycne.

—  „Serce" Amicisa w przekładzie p. Maryi 
z Siemiradzkich Obrąpalskiej wyszło w d ngiem 
wydaniu w Warszawie, nakładem księgarni I. Fi­
szera. Książka to europejskiej sławy; szkoda tylko, 
że do nasiych stosunków nie d tla się dostroić, 
aby i dla polskiego „chłopca" mogła być zrozu 
mialsrą.

Sienkiewicza ,,Potop" w przekładne cze-
k i m począł wychodzić w „Taniej bibliotece ilu­

strowanej", nakładem Edw. Beauforta w Pradze. 
Tensam nakładca w-tpowiada wydawnictwo tomami 
powieści B ez aoamatu — tom po 60 c t . ! Zwa

Lwów, 19 września. (Telefonem). Jeden z tu ­
tejszych adwokatów dowiaduje s ię , że dr F ry ­
deryk K r a t  t o r  rozmyślił się i me ma zamia­
ru powracać do Lwowa dla wyprania swego
honoru Dr K ratter przebywa podobno obccmc
m i  lr in 71 w EgJpcie, gdzie jest p łatn i­
czym kelnerem w jednym z tamtejszych hotel,
s łn « P,1ByHK° “tej8łei 8Zkoły handlowo - przemy­
słowe, odbywać Się będą od 25 do 36 b. m y
k. L I  D#8̂ P C? B o r y s i e k i e w i c z .  na 

Zt  ° 8tyki w Gracu, wymieniają tutej- 
szego oanlistę, dra B a ł ł a b a n a .  *  ’

onoszą tutaj ze S k o ł y s z y n a  pod Tarno- 
polem że wybuch, tam tyfus, 
k ó  6 donoszą o pojawieniu się wi l -

Nowy Sącz, 19 września. W myśl orzeczenia 
trybunału państwa, odbyła się tutaj powtórna 
rozprawa przeciw F r i o d m a n n o w i  i jego 
małżonce, otearzonym o podpalenie swej real­
ności na szkodę krakowskiego Towarzystwa 
ubezpieezeń. F  r i e d m a n n skazany został obe­
cnie powtórnie na pięć lat więzienia; zonę jego 
uznano niewinną. Prokurator zgtosił zażalenie 
nieważności.

Wiedeń, 19 września. (Telefonem.) Minister 
kole. i - la n  ychv  prze lióoł na własne żądanie, 
urzędników kolejowych: W łodzimierza H o r d y  ń’ 
s k i e g o i dra W i 1 n « r a ze stanisławowskiej 
do hrukowsfcej dyrekcyi kolejowej.

Wiedeń, 19 września. (T d e f'.) Akcyonaryusze 
au*t. j  węgierskiego bankn odbyli posiedzenie, 
na którem rada generalna poleciła przedłożyć 
przywilej banka z tą nwnga. że umowa ma 
tworzyć niorozdzielną całość. Gdyby tylko jeden 
paukt umowy uległ zmianie, przywilej przedłu­
żonym nie będzie.

Jeden z akcyonaryuszów wystąpił przeciw



4 Nr.  214, N O W A  R E F O R M A Kraków, 30 Września 1899.

załatwieniu ugody na podstawie § 14 i doma­
gał się, aby wnioski rady generalnej odrzucić. 
Inni domagali się odroczenia sprawy lż do par­
lamentarnego załatwienia ugody z Węgrami. — 
Podniesiono między m nem i, że nie< iusznem 
jest, aby W ęgry większe korzyści odnosili od 
Austryi.

Po dłuższych rozprawach olbrzymią większo 
ścią uchwalono przedłużyć przywilej banku.

Berno, 19 września. W salach redutowyeh 
odbyło się tutaj wczorai wielkie so  c y n i i  
s t y c z n e  z g r o m a d z e n i e  k o b i e t ,  celem 
zaprotestowania przeciw siosowaniu § 14 i prze­
ciw podatkowi od cukru.

Komisarz rządowy zgromadzenie to rozwiązał 
w czasie, gdy zaczęła przemawiać po czesku 
p. D w o r z a k.

Następnie przyszło do denaonstracyi ulicznych, 
w czasie których aresztowano kilka osób.

Budapeszt, 19 Donoszą m z Tem.szwaru. że 
wstrzymano pracę w u tóikiuh piecach, wyrabia­
jących stal bessemerowską, a należących do 
austryacko węgierskiego Towarzystwa kolei że­
laznych, skutkiem  czego wielu urzędników i ro­
botników straciło zajęcie. Tożsamo Towarzystwo 
zamierza także powstrzymać pracę w walco 
woi .eh stali Reczycy, ponieważ nie ma ono dość 
zamów.eń.

Berlin, 19 września. Zamordowano tutaj w 
st>arzov sp sób na Wilhelmstrasse a rtys‘ę rzeź­
biarza, Włocha, nazwiskiem Y a l e n t i n i ,  liczą 
cego lat 45, w celach rabunku.

Beri n, 19 września. Znana rekgacya wyż- 
szy h urzędników, którzy głosowali przeciw pro­
jektow i kanałowem u, nastąpiła w drodze roz­
porządzenia gabinetu, z wyrażnem zaznaczeniem, 
że usunięcie n istąpiło  za wrogie stanowisko 
nietylko wobec rządu, ale także wobec cesarza.

Lipsk, 19 września. Saska polieya otrzymała 
polecenie, aby przeszkodziła stanowczo wystę 
pom austryackich radykałów na gruncie Sakso 
nii. W poleceniu tem powiedziano, że przymie 
rze Niemiec z Austryą zabrania omawiać na 
publicznych zebraniach spraw sąsiedniego pań 
Stwa.

Kopenhaga, 19 września. Z zamku Bernstraff 
donoszą: Car i carowa rosyjscy wyjeżdżają stąd 
jutro, na jacheie „Sztandard“, . do Kielu. Po 
dwudniowym pobycie tamże w gościnie u księż 
nej Henrykowej pruskiej, udaje się para carska 
do Darmstadtu, i zabawi tam estery tygodnie, 
poczem wyjeżdża do Skierniewic, gdzie odbędą 
się polowania dworskie.

Medyolan. 19 września. S?colo donosi, że o 
koło 1 ICO Włochów w T r a n s w a m l u  zgłosi­
ło się do konsulati z prośbą o ochronę, albo­
wiem prześladowani eą oni przez boarótó za 
swe sympatye dla Anglii.

Oporto, 19 września. W ubiegłym tygodniu 
zdarzyły się tu dwa nowe zasłabnięcia aa dżu­
mę i trzy wypadki śmierci skutkiem tejże cho­
roby.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 19 września. (Telefonem.) Obiegają 

tutaj aiestwierdzene dotąd pogłoski, że hr. Thdu 
poaał sie do dymisyi i jutro w Meran5e wręczy 
cesarzowi oanośoą nruśbe

WiadeA, 19 —iwwiui* (TcUfo**Mi.j W niĄiek 
wraes cesarz do Wiednia, a w soboię przybywa 
ta premipr węgierski Koloman S t e l l .  Jak 
twierdzi Vaterland, przesilenie obecne rozstrzy­
gnie się z pewnością w niedzielę, a w danym 
razie m w e wzięte będą w raehubę momenty 
celem porozumienia się.

Lubiana, 19 waześnia. Slovenec przynosi kil­
ka ciekawych szczegółów o ostatniej Radzie 
gabinetowej. W edług informacyj tego dzienni­
ka — na porządku dziennym Rady ministrów 
była także sprawa zapowiedzianej kooferencyi. 
która zwołuje prezydent dr. F u c h s. Rząd jest 
zdania, że i ta nowa próba pacyfikacyi nie udo

się. Wobec tego ministrowie zastanawiali się nad 
ewentualną dalszą akcyą rządu.

Położenie iest bardzo dla rządu niekorzystne. 
Trzeba być — powiada Slovencc — przygoto­
wanym na dalsze zmiany. Wiatr wieje obecnie 
przeciw większości słowiańskiej, dlatego też 
prawica nie powinna zaniedbywać aię i zawczm 
su rozpocząć intenzywną akcyę obronną.

Lubiana. 19 września. Dnia 22 b. m. odbę­
dzie się tu zebranie posłów słowieńskich, które 
zastanowi się nad bieżącą sytu&cyą polityczną.

Konferencya parlamentarna.
Wiedeń, 19 września. Oprócz klubów opozy­

cyjnych, także klub wiernokonstytueyjnej więk­
szej własności zwołany został na dzień 23 bm. 
Tegoż dnia odbędą również posiedzenie mężowie 
zaufania lewicy i wówczas zapadnie ostateczna 
decyzya co do obesłania konferencyi, zwołanej 
nrzez prezydenta Fuchsa. Dotychczas nie wia 
domo jeszcze, czy Niemcy skorzystają z zapro­
szenia na konferencyę, pewnem jest jednak, że 
przedstawiciele wiernokonstytueyjnej większej 
własnośei przybędą na konferencyę. Z innych 
klubów, jak  zapew niają, obeślą konferencyę: 
stronnictwo chrześcijańsko socyalne, grupa wol­
nego zjednoczenia (M authrera), a bar. Chlurne- 
cky czyni starania, eclem sprowadzenia na kon­
ferencyę przedstawicieli wiernokonstytueyjnej 
większej własności. Pozostałyby jeszcze w takim 
razie: partya socyalno demokratyczna, Schoenere- 
rowcow i postępowo-nieiniecka. Schoenererowcy 
nie przybędą stanowczo.

Wobec tego, jak się dziś sytuacya ukształto­
wała, parlament będzie zapewne p żaiej zwoła­
ny, niż pierwotnie było zamierzone, gdyż kon- 
fereneya zwołana przez dra Fuchsa, przeciągnie 
aię dłużej, jeżeli oczywiście odraza nie zostanie 
przerwana.

0 sanacyę parlamentu.
Budapeszt, 19 września. Pester Lloyd  zamie­

szcza artykuł wybitnego parlam entarzysty au 
stryackiego z prawicy (dra Bilińskiego), w k tó­
rym autor podnosi, że jedynym  środkiem, jaki- 
by wybawił państwo i dynastyę z kłopotliwego 
położenia, jest utworzenie rządu prawicy. Tylko 
w ten sposóD można uspokoić rum iecką opozy 
cyę. Bezbarwny gabinet urzędniczy nie miałby 
żadnej rmcyi, du gabinetu powinni wejść repre 
zentanei katolickiej partyi ludowej, Koła poi 
skiego, klubu młodoczeskiego i klubo południo­
wo słowiańskiego.

Programem -ego gabinetu prawicy byłoby za 
żegnanie sporów w ten sposób, że;

1) Rozporządzenia językowe Gautscha zosta­
łyby t y m c z a s o w o  zniesione na czas obrad 
nad ustawą językow ą, a program Niemców 
(Pfingstprogramm) nie pozostałby bez zmiany.

2) Przedłożenia ugodowe austro - węgierskie 
poddaneby zostały rewizyi parlamentarnej.

Autor wyraża przekonanie, że tylko w ten 
sposób da się uzyskać normalne rozwiązanie sy- 
tnacyi i doprowadzić do sanacyi parlamentu.

Proces o zamach na Milana.
Belgrad, 19 września. Prsesłurhanie oskarżo­

nych i świadków ukończono w s botę. Wczoraj 
rano odczytano świadectwa nhyinin
nyeh, 'poczem prokurator generalny zabra głos. 
Toczący się proces, zdaniem prokuratora, wiąże 
się z procesem o przestępstwo prasowe, prze 
prowadzonym przed dwoma laty. Autorowie bro­
szur antydynastyeznych stoją dziś przed sądem. 
Oni także wzywali naród do niepłacenia poda­
tków. Oskarżeni ograniczyli się do absolutnego 
przeczenia, jakoby mieli jakikolwiek udział w 
zamachu, sam jednakże wykoncwca zamachu 
zaraz po uwiezieniu go, z własnego natchnienia 
wsanzał jako podżegaczy Nikolicza, Kowacewi 
cł» i Dimicza. W dalszym ciągu zbija generalny 
prokurator wywody, zawarte w zeznaniach Pa-

sicza i Tauszanowicza, zarzucając obu dążenia 
rewolucyjne. Omawia następnie antidynastyczcą 
działalność Giuricza, tudzież reszty oskarżo 
nych, a wreszcie żąda zasądzenia wszystkich 
obwinionych.

Uwolnienie Dreyfusa.
Paryż, 19 września. Rada ministrów uchwa­

liła ułaskawić Dreyfusa. O d n o ś n y  d e k r e t  
w y d a n y  b ę d z i e  z a  p a r ę  d n i ,  gdyż mu 
szą być załatwione pewne formalni ś fi. Jak  mó­
wią, Dreyfrjs wypuszczonym będzie na wolność 
najdalej w ciągu 48 godzin.

Pani Dreyfus wynajęła już podobno willę 
w Folkestune (na południowem wybrzeżu Anglii, 
naprzeciwko CalaiB), dokąd Dreyfas ma się udać 
do kąpiel morskicu dla poratowania nadwątlo­
nego zdrowia.

Proces przed trybunałem stanu.
Paryż, 19 września. Wczoraj rozpoczął się 

proces o sprzysiężenie rojalistów przed trybuna 
łem stanu.

W okolicy pałam  Lux:m barslrifgo zw ądzono 
surowe Jrodki bezpieczeństwa. W sąsiednich u -1 
licach snuły się tłumy publiczności. Część ngro 
du luksemburskiego, przylegająca do pałacu, 
odciętą została dla publiczności.

Sala ob rad , trybuna i gaLrye były przepeł­
nione. O godz. 2 po południu prezydent Fa l -  
1 i ć r e s uświadczył, iż posiedzenie senatu zoBtaje 
otwarłem.

Kiedy odczytano dek ret, zarządzający zwoła­
nie trybunału stanu , L a t u a r z e l l e  zażądał 
głosu. Prezydent odmawia mu głosu. Lamarzella 
obstaje przy swem żądaniu. Lewica uderza w 
pulty. Ostatecznie zarzr dzono imienne głosowa 
nie nad żądaniem Lamarzelle’a.

Następnie generalny prokurator odczytał a k t 
o s k % r Z e n i a ,  poczem woźni opróżnili trybuny, 
a senat przy zamkniętych drzwiach ukonstytuo­
wał się, jako chambre de conseil.

Paryż, 19 września. A k t  o s k a r ż e n i a ,  od­
czytany przed trybunałem stanu przez senatora 
B e r n a r d a ,  jako  generalnego prokuratora, obej­
muje 36 stron i zawiera cxpose faktów, wykry 
tycb w toku śledztwa, którem kierował sędzia 
F a b r e .

Oskarżenie zwraca sie najpierw przeciwko za­
burzeniom w 1898 i 1899 roku, które przygo­
towane były z góry celem z m i a n y  f o r m y  
r z ą d u  w e  F r a n c y i  Rozróżniać należy dwie 
grupy spiskujących: 1) l i g ę  p m t r y o t ó w ,  dą­
żącą do zs tąp ien ia  systemu parlamentarnego 
przez inną formę rządów konstytucyjnych; 2) 
l i g ę  a n t i s e m i c k ą ,  pod przewodnictwem 
G u e r i n a, która dążyła do zjednoczenia sił 
nacyonalistów, rojalistów i bonapartystów celem 
dokonania przewrotu.

Przywódca młodzieży antisemickiej D u b n e  
był łącznikiem pomiędzy ligą antisemicką a li­
gą pitryotów  i popierał rojalistyczne dążności 
P o n t e r e u - S m b r a  n'a.

Korespondencya D a b u t / a  z komitetami w 
C a  e n  i w Hm rr r z e  posłużyła do wykrycia 
organizmcyi spisku; w koiispoadencyi tej jest 
mow« o z a m a c h u  s t a n u ,  o zdobyciu wła­
dzy zapomocą rozruchów ulicznych, o baryka 

eh i t. p.
r i że/ęTo lak^eTtu r «ib p u u -u »-

d z y  k s i ę c i e m  O r l e a n u  » B u f f e t e m ,  
która wyjaśnia cele i dążności sp'8Sowców. — 
Książę O.leański pisał 1898 roku, Ze pewna 
osobistość zapewniła gu o p o p a r c i u  s y n d y ­
k a t ó w  r o b o t n i c z y c h ,  na co waBtsrczyło- 
by 300.000 franków.

Nieb .weni przemówiły f AU:  ntiejk robotni 
ków. pracujących przy robotach zielonych W 
październiku 1898 roku; zgromadzenie, orzą 
dzone przez ligę pairyotów 20 października w 
sali Charras; 23 stycznia książę Oiles^u na te­
legraficzne wezwanie Buffeta przybywa do Bru

kseli; 25 Btycznim G u e r i n  odwiedza księcia 
Orleanu; 13 stycznia książę Oileanu pizyjmujc 
rojalistów w San Remo; w dniu 23 cim lutego 
D ó ^ o u l e d e  aresztowany zostaje w Ncuilly. 
Rojaliści prowadzą dalęi agitacyę. — Wszystko 
przygotowane jest do zamachu W przewidywa 
niu powodzenia mianowano już z góry prefe­
któw i poborców podatkowych. Dnia 1 czerwca 
Buffet telegrafuje do księcia Orleanu, że powi­
nien znajdować się w pobliżu; 3 czerwca wy­
syła drugi telegram z zawiadomieniem, Ze sy- 
tułicya jest zbyt poważną, aby książę był w od 
dmleniu; a 4 czerwca odbyły się pamiętne zajścia 
w A u t e u i 1.

Następnie ganeralny prokurator powołaje się 
na mowy Deroulelb’a w Saint-Gloud 2 czerwca 
i w Theatre de la Eepubligae 16 lipca, i kreśli 
z kolei działalność G u ć r i n m  i jego osaczenie 
w domu przy ulicy Chabrol.

Ostatecznie prokurator oskarża D e r o u I ć d e’a, 
B u f f e t a ,  H a b e r  t a ,  G u ć r i n a  i t o w a  
r z y a z y o zamach na formę rządu, a oprocz 
tego G u ó r i n a  i towarzyszy o tbrojne powsta­
nie i zamach morderczy na polieyantów.

Bruksela, 19 września. Etoile Belge donosi, 
że pretendent do tronu francuskiego kB. Orleań 
ski, bawi obecnie w Alcshuth, na Węgrzech. — 
Zamierzony swój powrót do Brukseli odłożył, 
gdyż najwierniejsi jego adherenci zostaii uwię 

ieni. Listy, adresowane do księcia, odchodzą 
do Alcshuth. H Id a , w którym podczas pobytu 
w Brukseli mieszka książę, strzegą agenci po 
licyjni.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

M ichał Konopiński.

N A D S i B A i n E .
(Artykuły w tym dsiale nie poohodsi 

od Redakoyi.)

D r  Em il Munx
specyalista w chorobach skórnych i wenerycznych, 
powrócił i ordynuje, jak daw niej, od 1— 3 pu 
południu przy ulicy Sławkowskie], 4, I piętro.

Kursa telegraficzne
giełdy  w iedeńskiej i berlińskiej.

W ló d ó l i ,  18 września 1899.

Dr. M. Kohn powrócił.

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S .W .  N ie m ojo w skiego  we Lwowie,
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  « i !

fcw. U y  D « h  a » ,

Muzeom Narodowe (w Sukiennicach') otwarte jest codzien 
nie od godziny 11 -tej do 3-ciej po południa u wyjątkiea 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy 
kły, w niedziele i święta po 10 e t  od oseby. W pierwszy 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wystaw, nlenstająoa Towarzystwa Przyjaciół aztnk pi j 
kjyoh w S u r  innie u h otwarta codziennie od godziny 1 i 
do i, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszed-iie 30 ot

Złr. | e t

Benta tusL/w  k . papieiow* . . . . . 100 00
„ „ srebrna ............................... 99 90

4 % renta auatryacka z ł o t a .......................... 117
t p  ,  „ koronow a..................... 100 25

„ węgierska z ł o t a .......................... 117 40
4 % „ „ koronow a..................... 85 flli
Akeye Banfcr anatro-węgiorakiege . . . . 8*7

„ k red k o w e.............................................. 3711 10
Londyn .............................................. 12(1 65
M arki............................... 58 9 ;
30-to M a rk ó w k i.............................. 11

9
1 r 9

30-to F nkówsi ńb
50Włeakie banknatj . 4 i

D u k a ty ............................................................. b 69
w "gier .d.> Los; P r^ iaw e 162 59
Losy tureckie 60 10
Akoye Angleban^t..............................................

,  Union 'W i k a .........................................
151 25
304 3t

„ Bankrerein ......................................... 917 i (10
, Lacndnrbanka . . . . 936 50

Kolei Lwowaka-Ozerniowlaekh,; . 284 50
. , f w Jdni.uti 7 ł 2o

Elbetbal .................................... 254 75
„ Nordbakn , 3230
n -  Siaattbabn 344 25
. A lp in e ......................................... 282 —

Tureckie T abacznJ.............................. IStsI 10
Kuble .................... 127 36

B — 11*, 19 września 1999.
Banknoty a u a try a c k ie ....................................
Krótki Wiedeń ....................................................

169 4b
169 40

Banknoty reayjakie .......................................... 218 t i
Krótka W wazowa.................................... 2.5 85
i 1/*# L a 7  p a lak ie ......................................... 98 60
Benta w ł w k a .................................................... 92 70
Itcyi) farjdytowe auatryackie . . . . . .
Buble Ultimę . . . .  ....................

331 50
316 50

W 1 * d « i ,  19 września 1389.
Spirytus g e te w y .............................................. 19 90
Clena i_~.fty........................................................ 19 —
Pszenica na j e s i e ń .......................... 8 Ł4
Żyto na je s ień ................................................... 6 b6
Owies na jesień 5 41
K«kurn4aa ................................................... b 43

Cennik I z b y  handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie

z dnia 19 września 1899 r., godz. 1 w południe.

I. Waluty. 
Babie papierowe . . .
U.-rki niemieckie . . .
P » .Ki pMiierowe .
iO-u -rankówk] w z łed .

N. Uoty
' % Listy zwt. prem. Banku hip, 

i lL% Listy zastawne Hanka hip.
m • n »

i 1, V Jdsty caatawne Laatoe kra.

Listy zast. gal. fow* luodyt
ziest. nieek....................................

t % L. msI. gal. T. k i. ziem. ll-letn^« 
ł  % L. zast. gal. T. kr ziem. 66-letwle

III. Obllgaoyo I poiyozki
« % Galicyjskie Aligmiye ni tplnac. 
' % Peżyezka krajowa z r. 1873 .

Połyozas krajów* z i. 189S 
< % Pażyaska m usu  Lwow.
• % Obuga r» kswon Bani. ku j

Stenuwawawa . .

V. Akoye.
4»ot; kredyt. >r» L « a« le

hip—i  .
„ Galio, d a h is i l l i  I 

irtesnyeła w Krakawla . .
u .  r* k le* KaraU Loawlka

ta.iel Lwow-Ozernla*it*i-Ja»»9
ta r a .  u  notowane a** kapana b la* v  

asokna

r "żi7. W Aa. Iillftr.
żą<

137 ___ 1:8 _
58 76 69 10
47 60 48 10
2 5* Ir «0

110 111
99 75 1«0 75
96 35 97 35

100 __ 101 —

.7 — “8 —
96 75 )7 75
16 75 *7 75
93 60 94 25

97 98 ___

—- — -

95 59 08 6
93 75 94 —

KI 75 193 7T
>60 >6 101
#) ■'1

ll 11 25 i
M — —

ni ■480 1

to / i245 — 1
P K 2-2 I -

i<?6 -  1
t li; ebliutr

nie zawiera taki.j ilości

WXXKttKK*KrfXlX*X*XXlXXXXXKXXXXX
x Żadna woda mineralna rodzima x

węglanu litowego ,  iak nasza ^

U 
Xn x
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X
5

XXXXXXXXXXXIXXXXXXIXXXXXXXXXXX

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, spo­
rządzona w  naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod 

kontrolą Komisy i przemysłowej tegoż Towarzystwa.
W oda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nad­

miernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczo­
wym , przy cierpieniach nerek i pęcherza, artrytyzmie, gośćcu, dnie 
nożnej i t. p.

Działanie bezpośreanie tej wody przeć iw wymienionym sła­
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwy­
czajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 406 19 0

Ko Rżąca i dim iirskt,
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  I d r o g n e r y a c h .  H

i A P O H E U T H O Ł
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśm ierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R a d o ­
m y ś l u  koło Tam owa.

Środek popularny, w cierpieniach reum aty­
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używ any; dostać go m ożna po cen ie : Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła w prost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu kołu Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladowuictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomenthulu wyrobu 
Egeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1855 45 o

Uffł 7.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦  P a t e n t  / .g ło s z o n y
■ w a d z i w i e  j  ą o y  w y n a l a z e k  " W  stanowi a pośród

k a b t  z  w i d o k a m l

patentowane karty „Kosm os66
 (iŁBŁł-fcy i> r r e m la .n y ) .  . ______

8 0  n o w y c h  p r z e d m io t ó w  I — Co miesiąc pojawiają alę nowości 1
10 kart na próbę opłatnle po otrzymanir 50 centów w znaczkach listowych. — Dla 

odsprzedających:: 100 kart opłatnle złr. 3-50. 2 1517 6 6
Główna sprzedaż: Emil Storch, Wiedeń, VI., Mariahilferstr. 7/V.

♦t
♦
♦
♦

♦
ł

w e  w»/,TBlkł<-h p a iM tw a c li .

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c k, uprzyw ilejow anej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

IMF Istn iej ąoej od roku 1 8 6 5
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretuwe
w yłączn ie znana firma

S. WIERUSZ MEH0J0WSK1
WE LWOWIE

■V* Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobam1 swojemi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy Importowane z Egiptu i Tureyi wyra­
biane są przeważnie z B IB U Ł K I  SAS&OW SKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lichemi sweini wyrobami 1 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygaretows s papieru Sassowskiego, wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie w prost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk. 587 29 0

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . Bi i e m o j  o w s k l ,  oraz napisem 
S a s s ó w .  g ^  HSRpsfe NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25.

D o  n a b y c ia  w  h a n d l n  81. K a r l ló s f c l e g o  w  K r a l i  o w ie ,  S u k ie n n i c e .

Hsrbzta z Brodów!

Horbata z B r o d ó w !

Od diwiun oawm ze swej dobroci i zapachu z h iu {  prawdziwi
HERBATĘ ROSY JSKĄ

rtiom majowego, poleca handel 68 76 0

B.W. A D A M O W I C Z A
W  B r o d a c h  na pograniczu rooyjsi_iem.

1 funt „Faallljiis]“ bardzo d o b r e j ..............................   złr 1.40
1 funt „Melangs de Meakan“ w oryg. opak., najlepiząj . 3.60 
1 funt „Imparlal" ccsarsuej, w orygin&lnem opakowania ‘id  
1 funt , Oitrnohiw 1 z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Cayian“ franco S kilo, każdej aUcyi pocz. 9.—

N a i i n u p i o l l f f l  os°bastarsza , Polka, 
l ia l lU c ju lu lf tu j i  posiadająca muzykę
średnią, oraz język franc. i niem., życzy 
sobie przyjąć posadę do wychowania 
dzieci, uczenia icb, lub do prow adze­
nia młodej panienki. — A d re s : A . S. 
poste restan te  Tarnopol. 1914 2 3

L o d o w n ie  p o k o j o w e ,  1332 37 50
S a m o c z y n .  m a s z y n k i  d o  lo d ó w ,  
K o m p l e t n e  w y p r a w y  k u c h e n n e  

i 1 d o m o w e
poleea po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  P O ^ a i l H T D L l U a ,  
Handel Towarów Żeiaz.iyoh I Norymbergskich 

w Krakowie przy ulloy Grodzkiej Nr 15.

Do sprzedania
lub m m i a n y  jest m ajątek ziemski 
w zachodniej Galicyi, przy kolei, go­
dzina jazdy do Krakowa, przy mieście 
pow iatow em , w ślicznem położeniu, 
wyboing grunta, aobre budynk1, prze­
ważnie m urowane. Roli, łąk i stawów 
410 morgów, w tem około 50 morgów 
dobrego lasu, wraz z żywym i martwym 
inwentarzem  i tegoroczną krestencyą — 
do sprzedania, lub zamianę na m ajątek 
li tylko lasowy.

Bliższych informacyj udzieli J .  S . 
Kraków, ul. Smoleńska 1. 14, I. piętro.

1876 2 3

Nowo otworzony Magazyn

II I1CU1
pod firma

HENRYK DATTNER
w KRAKOWIE, Rynek gł. L. 12,

poleca się. łaskaw ym  względom Szanownej 
P . T. Publiczności. 1778 5 6

lUMfczji, t l i n  ti Kuisjjtyi.: j i r u fc  do zasypywania £ £  Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką „O patrzność*.
"1T7 r»rv4n/łn /I a n«hviiia tui>ł nozwa P it ł ln r  MrwaamM- ——



Kraków, 20 Września 1899. N O W A  K E F O R M A . Nr. 214.

K. ii. i  Reichs- (gemeinsames) Kriegs-Wimisierium.
( A b th g .  1 3 , > r .  2 0 8 3  v o n  1 8 0 0 . B U N D M A C H U l t f G .

Das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministęrium beabsichtigl die in dem 
angefugten Verzeichnisse benannten Gegenstilnde im Wege der a l l g e m e i -  
n e n  G o n c u r r e n z  sicherzustellen, weshalb es zur Einbringung schriftlicher 
Offerte hiemit einladet.

Die Offerenten haben Folgendes zu achten:
l i  E s wprden nur ósterreichische oder ungarische S t a a t s b i i r g e r  

(Firmen) beidcksichtigt, dereń Vertrauenswiirdigkeit und Leistungstahigkeit 
ausser ZweK®l steht. Firmen, welche bereits Mitglieder der Heeres-Lieferungs- 
Consortie* s ‘nd, werden jedoch bei dieser Goncurrenz nicht beriicksichtigt.

Di« offerierten Gegestande mussen unbedingt im I n l a n d e  aus i n l a n -  
d i s ęA e m M a t e r i a ł  erzeugt werden.

Bei Erstehern aus den Landern der ungarischen Krone mussen die zu 
lieftrnden Artikel und das zu denselben erforderliche Materiał — das letztere, 
soweit dasselbe, in der erforderlichen Menge und Qualitat zur Erzeugung 
mustermiissiger Sorten, sowie auch zum gleichen oder billigeren Preise ais 
ausserhalb Ungarns erlangbar — in jenen Landern selbst erzeugt werden.

Ili Die Offerenten, welche der Heeresverwaltung nicht bereits aus friihe- 
ren Lieferungen bekannt sind, haben ihre Soliditat und Leistungsfahigkeit 
durch Z e u g n i s s e  nacLzuweisen.

Zur Ausfertigung solcher Zeugnisse sind berufen:
1. Rucksichtlich der im Handelsregister protokollierten Firmen:
Die Handels- u. Gewerbekammern, in dereń Bezirk die Firm en etabliert sind.
2.  Bezuglich jener Offerenten, welche handelsgerichtlich nicht proto- 

kolliert s in d :
Die politischen Behórden erster Instanz, in d^ren Bereich der W ohnort 

des Offerenten liegt.
Diese Zeugnisse werden von den zu ihrer Ausfertigung berufenen Orga- 

nen den Parteien nicht ausgefolgt, sondern unm ittelbar an das Reichs- (gemein­
same) kriegs-M inistęrium gesendet.

Die Offerenten haben daher behufs Ausfertigung eines śolchen Documen- 
tes bei der zustandigen Handels- und Gewerbekammer (der politischen Be- 
horde erster Insianz) rechtzeitig das Gesuch einzubringen, in welchem:

t .  der Vor- und Zuname (W ortlaut der F irm a);
2» der Geschaftszweig und der W ohnort;
3. die zur Durchfuhrung der Offertverhandlung berufene Militar-Behórde 

(im vorliegenden Falle das Reichs- [gemeinsame] Kriegs-M inisterium);
4 .  der Offert-Einreichungstermin, und
5.  die Lieferungsgegenstande und dereń Quantitiit genau anzugeben sind.
Der Bescheid, welcher auf dieses Gesuch den Unternehinern zukommen

wird, ist sodann dem Offerte beizulegen.
U li Das Anbot beschrankt sich bloss auf die im angefugten Verzeichnisse 

benannten Gegenstande, und zwar kann es auf das Gesammtąuautum der ein- 
zelnen Gegenstande oder auf einen beliebigen Theil derselben lauten

H f. Die sammtlichen Gegenstande mussen nach den, bei den Montur- 
Depots zu Brunn, Budapest, Graz und Kaiser-Ebersdorf zur Ansicht liegenden 
letztgenehmigten gesiegelten Mustern, dereń Qualitat ais das Minimum desjeni- 
gen, was gelordert wird, anzusehen ist, geliefert werden. Sorten, von welchen 
mebrere Gróssen norm iert sind, und von welchen der Bedarf nach den einzelnen 
Gróssengattungen im angefugten Verzeichnisse nicht speciell angegebeu ist, 
mussen nach den vorgeschriebenen Gróssengattongsprocenten geliefert werden.

Esjsteht den Unternehm ern frei,wegen entgeftffeherCfberlassung von Mustern 
aft die genannten M ontur-Depots sich zuw enden, welche ermachtigt wurden, die 
gewGnschten Muster gegen Bezahlung zu verabfolgen. Unternehmer, welche noch 
von %6heren Lieferungen im Besitze von Mustern sich beflnden, haben im 
elf1* ŁJn Interesse sich dariiber Gewissheit zu verschaffefi', dass diese Muster 
flach in Kraft stehen, weil die etwa nicht nach dem letzten Muster zur Erzeu- 
guug ?elangten Sorten unbedingt von der Ubernahme ausgeschlossen sind.

In den Preisen, welche die Unternehmer fur diese Muster zu entrichten 
habęn , smd nebst den unmittelbaren Beschaffungskosten noch 15 Procent 
Regiespesen inbegriffen.

*e Kochgeschirre a 2 Mann, die Gasserole, die Deckelschalen zum 
Infantene-Kochgeschirr, dann die Essschalen sammt Derkel, endlich die W asser- 
kan n en  sind auf einmal bis sp&testens Ende Juli 1900 zu hetern, wahrend die 
Lieferung aller ubrigen Sorten bis spatestens Ende Septem ber 1900 in vier 
gleichen R aten d tra rf zu geschóhen hat, dass von dem best.ellten Quantum je ein 
Y ieftel bjs Ende Marz, Mai, Juu. und Septem ber 1900 zur Abstattung gelangt.

Die Heeresverwaltung behalt sich ausdrucklich vor, das angebotene 
Lielerungsguantum eventuell zu verringern, oder aber dasselbe eventuell bis zur 
Halft® zu erhóhen.

Eine Sułćhe Mubrbesu llung kann auch w a h r e n d  des Jahres 1900 jeder- 
jseit stattfinden, in welch’ letzterem Falle der Offerent verpflichtet ist, den 
M ehrbedarf innerhalb von vier Monaten nach erfolgter Bestellung zu liefern, 
und es gelten fur denselben die gleichen Preise und Vertragsbedingungen, 
wie fur die ursprungliche Bestellung.

V I. In dem O f f e r t e ,  welches nach dem dieser Kundmachung ange­
fugten F o r m u l a r  zu verfassen ist, ist das Montur-Depot, in welches gelie­
fert werden will, das Quantum und die Benennung der angebotenen Gegen- 
sWnde, der in Ziffern und in Buchstaben ausgedruckte Preis eines jeden 
Gegenstandes, dann der Lieferungstermin genau und deutlieb anzugeben

Kann die Heeresverwaltung der Absicht des Offerenten bezuglich des

Abstellungsortes bei der Lieferungsvergebung niciit Rechnung tragen, so hat 
derselbe auch die Spedition in ein anderes, oder auch in mehrere M ontur- 
Depots, auf seine Kosten und Gefahr, zu bewirken.

Dem Lieferanten wird dbrigens gestattet, die Gegenstande bei dem seinem 
Etablissement n a c h s t g e l e g e n e n  M ontur-Depot visitieren zu lassen und 
sodann gegebenenfalls, auf seine Kosten und Gefahr, an die ubrigen M ontur- 
Depots zu iibersenden. Die Pelzsorten sind jedoch an die betreffenden M ontur- 
Depots direct abzuliefern.

Fiir jene Eisenbahn-Frachtsendungen an die Montur-Depots, welche nach 
anstandslos erfolgter Visitierung von den M ontur-Depots ubernommen werden, 
ist den Lieferanten die Begiinstigung d e s Mi 1 i t i i r - T a  r i fe s i m Ri i c k -  
v e r g i i t u n g s w e g e  e i n g e r a u m t ,  wozu den Lieferanten auf den betreffenden 
Frachtbriefen seitens der Montur-Depots bestatigt wird, dass die Sendung in 
das Eigenthum des Militilr-Arars iibergegangen ist.

Vll> Offerieren m e h r e r e  U n t e r n e h m e r  g e m e i n s c h a f t l i c h .
so haben sie im Offerte a u s d r u c k l i c h  zu erkiiiren:

1. dass sie sich verpflichten, fur die genaue Erfiillung der Lieferungs- 
bedingungen solidarisch zu haften, und

2.  wer in ihrem Ńainen in diesem Lieferungsgeschfifte mit der Heeres- 
Verwaltung zu verkehren bevollniiichtig ist.

Lin solches gemeinschaftliches Offert ist v. allen Unternehmern unter Angabe 
ihres Gharakters und W ohnortes mit den Vor- und Zunamen zu unterschreiben.

VIII. Zur Sicherung des Anbotes ist ein V a d i u m im Betrage von 
funf (5) Procent des W ertes, welcher nach den fiir die offerierten Gegen- 
stiinde geforderten Preisen entfallt, bei einer der an dem Amtssitzen des 
Gorps-Intendanzen beflndlichen Mditar-Gassen (-Zahlstellen) zu erlegen.

Das Yadium kann entw eder in barem Gelde, oder in zum Cautionser- 
lage geeigneten W ertpapieren geleistet werden.

IX . Der Erlag des Vadiums ist unter Anfuhrung des Betrages und der 
Beschaffenheil desselben (Barschaft, W ertpapiere) in dem Offerte zu erwŁhnen.

Der von der Militar-Gasse (-Zahlstelle) uber das erlegte Yadium ausge- 
fotgte D e p o s i t e n s c h e i n  ist gleichzeitig mjt dem versiegelten Offerte, 
jedoch in einem gesonderten, gleichfalls gesiegelten Couverte (nach dem am 
Schlusse der Kundmachung befiiidhchen Formular) an das Reichs- (gemein­
same) Kriegs-Ministerium einzusenden.

Bemerkt wird, dass die couvertierten Offerte und Depositenscheine auch 
nicht zusammen in e i n  g e m e i n s a m e s  drittes Gouvert gegeben werden 
diirfen, sondern getrennt, jedoch gleichzeitig einzusenden sind.

Wegen des Erlages des Vadiums haben die Offerenten rechtzeilig und 
nicht erst in den letzten Tagen voi Ablauf des Oftert-Uberreichungslermines 
an die betreffende Militilr-Casse (-Zahlstelle) sich zu wenden.

X . Die Offerte, welche — bei der Heeresverwaltung nicht bekannten 
Unternehmern — mit den im Punkte II erwahnten Bescheiden der Handels- 
und Gewerbekammer, beziehungsweise der politischen Behorde iibei das An- 
suchcn urn Ausstellung eines Soliditats- u. Leistungsfahigkeitszeugnisses belegt 
sein mussen, dann die gleichzeitig, jedoch abgesondert einzusendenden Depo­
sitenscheine iiber den Erlag des Vadiums haben unmittelbar und liingstens 
bis 20. Octoher 1899, 12 Uhr mittags, im Einreichungsprotokoll des Reichs- 
(gemeinsamen) Kriegs-Ministeriums einzulangen.

X I. Die in der Form  eines Ve r t r a g s e n t wu r f e s  veifassten Detail-Bedin- 
gungen konnen bei den Corps-Intendanzen, bei den im Punkte IV angefiihrten 
Montur-Depots, bei sammtlichen Handels- und Gewerbekammern der ósterreich - 
ungarischen M onarchie, beim Bundę osterreichischer Industrieller in Wien, 
beim Handels-Museum zu Budapest und beim ungarischen Landes-Industrie- 
verein zu Budapest eingesehen werden.

XII. Die Unternehmer haben im Offerte zu erk laren :
1. dass sie die Lieferungs- und Contractsbedingungen eingesehen und auch 

verstanden haben, und dass sie denselben sich vo)lkommen unterwerfen, ferner
2. dass sie die Muster der ausgeschriebenen Gegenstande einer genauen 

Besichtigung unterzogen und auch bezuglich des Materials, aus welchem die- 
selben erzeugt wo.rden sind, dann iiber die Art und W eise der Gonfection 
sich eingehend informiert haben.

XIII. Enthąlt ein Offert in Ziffern und in Buchstaben v e r s c h i e d e n e  
P r e i s a n g a b e n ,  so sind die in Buchstaben angestzten Preise massgebend.

Das Offert ist fiir den Unternehm er vom Momente der Uberreichung, 
fili uie Heeresverwaltung aber „erst dann r e c h t s v e r b i n d l i c h ,  wenn der 
Ersteher von der erfolgten Genehmfgung seines Anbotes durch das Reichs- 
(geineinsame) Kriegs-Minislerium verst;indigt worden ist.

Der Offerent begibt sich des Riicktrittbefugnisses, dann der im §. 8G2 
des allgemeineto- Lurgerlichen Gesetzbuches und der in den Arlikeln 318 und 
319 des ósteireichischen und in den §§. 314 und 315 des ungarischen Han- 
dels-Gesetzbuches enthaltenen Fristen fór die Annahme seines Versprechens. 
Letztere sind ubrigeils verpflichtet, dem vertragszusliindigen M ontur-Depot die 
Erzeugungsstatte fur die von ilinen erstandenon Lieferartikel hekanntzugeben.

X IV . Die Heeresverwallung behalt sich die u n e i n g e s c h r i i n k t e  
W a h l  unter den einzelnen Offerenten vor.

Boi sonst gleichen Bedingungen wird Offerenten, welche die angebotenen 
Artikel selbst erzeugen (Producenten) vor den Handlera der Vor-zug eingeraumt.

Wird ein Offert nicht seinem vollen Inhalte nach, sondern nur unter 
R c s t r i n g i e r u n g  des angebotenen Quantums oder Preises angenommen,

so hat der hievon betroffene Offerent nach Etnpfang der bezuglichen Yersrao- 
digung binnen f u n f  (5) T a g e n  beim Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Mini­
sterium die schriftliche E rdarung  einzubringen, ob er die Modificierung seines 
Anbotes annim t oder nicht.

Die modificierte Genehmigung des Offertes gilt seitens des Unternehmers 
fur angenommen, wenn derselbe innerhalb der funftagigen Frist die erw iihn te  
Erklarung nicht oder unbestimmt abgeben sollte.

Wenn iibrigens von den in einem und demselben Offerte enthaltenen 
Anboten auf verschiedene Artikel nur eines oder m ehrere derselben ange­
nommen werden sollten, so ist dies fur den Offerenten sofort bindend.

X V . Die Offerenten sind verpflichtet, nach der erfolgten ganzen, theil- 
weisen oder mit ihrer Zustimmung moditicierten Genehmigung der Anbote, 
das erlegte Vadium auf den mit zehn Procent des Lieferwertes bem essenen 
Betrag der V e r t r a g s c a u t i o n  zu erganzen und den schriftlichen Vertrag, 
von welchem ein Pare auf Kosten des Unternehmers mit den classenmilssigen 
Stempel zu yersehen ist, abzuschliessen.

Sollte ein Ersteher sich weigern, den Yertrag zu unterfertigen, oder sollte 
er zur Unterfertigung desselben — ungeachtet der an ihn hiezu ergangenen Auf- 
forderung — nicht erscheinen, so re rtritt das ganz, theilweise oder mit seiner 
Zustimmung modificiert genehmigte Offert, in Verbindung mit dein zur gegen- 
wartigen Kundmachung gehorigen Yertragsentwurfe, die Stelle des Vertrages.

Den vorstehenden Bedingungen in irgend einer Weise nicht entspre- 
chende uder verspatet eingereichte, sowie telegraphisch gestellle Offerte w er­
den nicht berucksichtigt.

Wien, am 4 Septem ber 1899.

Formular zum Offert.
A n

das k. u. k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium.
o f f e r t .

N., wohnhatt zu .
Gegenstande an das k. und k. Montur-Depot zu . . _ _
Quantum und zu den beijesetzten Preisen und Terminen vertragsmassig liefern zu wollen.

. erkiare hiemit, nachbenannte 
. , in dem unten angtgebenen

Quai.nm

der angebotenen Gegenstande

[SM

ilarni- 
tar

P r e i s

fur
ln Ziffern
fl.

ela

sine

stact

Barai-
tar

etc, i etc.

kr

ln Buchstaben 
fl. 1 kr

L i e f e r t e r m l n

l l  
14 Marz

'U bis Ende ' Mai
Juli
September

H900*

Ich bestiitige:
1. dass ich die vom Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministerium unter Abthg. 13, Nr. -2083 

von 1899 ausgefertigten Lieferungs- und Contractsbedingungen eingesehen und auch verstanden 
habe, und dass ich mich denselben vollkommen unterwerfe,

ferner:
2 . dass ich die Master der ausgeschriebenen Gegenstande einer eingehenden Besichtigung 

unterzogen und mich auch bezuglich dereń Materiał und Confection genau iuformiert habe.
Ich hafte tilr die richtige Erfullung meines Versprechens mit dem fiinfprocentigen Vadium

von . . . .  Gulden, bestehend a u s ..................................... (Barschaft, Wertpapiere, Urkun-
den), welches dem Lieferungswerte von , . . fl. . . kr. entspricht, und welches laui des
unter abgesondertem Couverte gleichzeitig eingesendeten Deposiienscheines bei der Militar-
Casse (-Zahlstelle) zu N. erlegt worden ist. *

ber amtliche Beschied iiber das Ansuchen um Ausstellung eines Soliditats- und Leistunga 
fahigkeitszeugnisses liegt zu.

N......................a m ........................... • . 1899.
(Eigenhandige Unterschrift [Vor- und Zuname] des Offerenten, beziehungsweise liaudelsge- 

richtlich protokollierte Firmazeichnung).
Formular zum Couvert des Offertes.

An das k. u. k .

ReicŁs- (E em eim m e) KrieEs-Ministerium

Ułłerl des N. N. tur Lieferung von 
Bekleidungs- und Ausr(istungs-Er- 
fordernissenzufolge Kundmachung 
Abthg. 13, Nr. 2083 von 1899.

Yien.

Formular zum Couvert des Vadiums.

A n  d a s  k . u .  k .

ReicHs- ( p i i i i  Kriess-Miuisterium
Depositenschein flher . . . fl.
krt . . (BaiocLuIt. Wertpapiere,
Urkuden), zum Offerte des N. N. 
betreflfend die Lieferung von Be­
kleidungs- und Ausrtistungs-Erfor- 
dernissen zufolge Kundmachung 
Abthg. 13, Nr. 2083 von 1899.

Yien.

Wegen getrennter Einsendung des Offertes und des Depositenscheines wird auf den Punkt 
IX der Kundmachung ausdrucklich aufmerksam gemacht.

*) Fiir die Kocbgeschiire, Casserole, Deckelschale zum Infanterie - Kochgeschirr, dann 
fiir die Essschalen sammt Deckel und fiir die Wasserkaanen ist im Sinne des Punktes V der 
Kund.nachung der Liefertermin bis Ende Juli 1900 zu ofterieren.

l/erzeichnis der zu liefernden GegenstSnde.
O uantit& t

500
3500
3500
7<ki

1200
800

jlBiOO

3050

7000
300
600
550
150
430
420
610
610
305
305
305
610
480
250

1100
92)'
66U
850
951'

1100
3166

3300
1730

1500
12500

3700
1590
1450

100000
1400
4 1 0 0

900
16u

1600
34000
60000

3000
170

3000
100

1900
40

44uu
21600

9POOuu
400000

1450000
600000
4350UU
207000

Garnit.

Sttlck

Paar

Sttlck

Paar
Sttłck

B e n n n u n g

zu Pelznicken (Pelzuhlanken)
t*. a "
C6 ,o

Pelzfutter zu Pelz-Rdckcn 
Pelzkragen t 
Armelbesatze f
Pelzfutter zu Pelzuhlanken
Attila-Pelzbrame
A ttila-Pelzfutter
adj ustirte Infanterie-Czako, ohne Sturmband, ohne Adler und

ohne Rosen . ..............................................
adjustierte JdgerhUte, ohne Sturmband, ohne Schnur, ohne

Embleme, ohne F e d e r b u s c h .........................................
J-ez mit Quasten .
Quasten zu Fez . ..................................................................
weisse |  ®djustierte Husaren-Czako, ohne Adler, ohne 

, / en’ °hne Rosshaarbusch und ohne Schnurlichtblaue I 
aschgraue > 
kaisergelbe 
dunkelgrune 
krapprothe 
weisse 
lichtblaue 
kirschrothe 
dunkelblaue

dunkelblaue (Rosen, ohne RosshaaGmsch und 
r, . verzierung

g sierungstuch w’rd vom -̂ rar beigestellt)

|!
( a

Uhlanen-Czakas, ohne Adler, ohne 
Rosshaarbusch mit Schuppenbandern 

und Rosshaarbuschkettchen 
(das Egalisierungsluch wird vom Arar 

beigestellt) I

zu Dragoner-Helnien

1 i a u e- f Drag°ner • •j-Helme mit Schuppenbandern und Adlern lur IJnterofDciere
Schirmeinfassungen 
Kammdecken 
Farnmschienen 
Adler
Seitengabeln
^djustierte Schuppenbander

r ohne Nummer zu Uhlanen-Czapka (neues Muster) .
" zum Infanterie-C zako...................................................
” ol ne Nummern zum Czako fur Feld-Artillerie . .

n ” mit Nummer zum Husaren-Czako...............................
en zUm Infanterie-Czako...................................................

u J ’ ii, , ", H usaren-C zako ...................................................
“ l u s ^ a1’5f FeldkaPpe...................................................
Panzerkertf.u ^ .............................................................
Jagerhut-F i?n m*t LówenkOpfen zum Czako fiir Artillerie 

ribleme mit N u m m e rn .........................................

PatronenhSlter " ^ d l e r ..............................................
Artillerie-Richtaii«^„; u ..............................................................

Ca) S " 7 sC ' ? ' n*b“ fc“ « n : : : : : : : : : :
S ^ p '.lifs s h“f n“n*'n ......................
Geflhgelte Rad»r .
Leibriemen-Schliessen
Messingkapsel zu Legitiraat'ion'sl)jatt' 
sch warze

Rosshaarbtlsche

mit Rosen, fiir Artillerierothe 
sch warze 
rothe 
schwarze 
rothe
Federbfische fur Jagerhiite .  ...............................
Sturmbander mit Schnallen zum Czako ftir Infanterie

glatte, gelbe I I ’
1 MetallknOpfe I • • • •

glatte, weisse I I

ftir Husaren
mit Rosen, ftir Uhlanen 

(neues Muster)

kleine 
grosse 
kleine 
grosse 
kleine / gelbe Metallkntipfe mit Nummern

Die Preise 
sina zu 

offerieren 
per

Quantitat

1 Garnitur 80000 Stiick
n 9000

50000
8O00

31000
32000

110000 1?
1 Stiick 190000 11

145000 11
200 Tl

w 450 „
11 49500 Paar
11 • 12000 Meter
11 12000
ł> * 1700
11 14500
n 31000
u 14000

14000
1200 Stiick
2500 Garnit
8150
3330
200

6500 Sttlck
13000 Meter
75000

500
4600

1 Paar 2200
1900

1 Stiick 81000
6100 Stiick
4-800
1700 11H 39500 11
4600 11
2050 »

53500 11
2450 J!
3000 U
4800 »

49000 Garnit.
5800

n 39500 Stiick
10600

1210 Paar
1 Paar 1250 StUck
1 Stiick 3500

3950
2750
3800
3800
5000

11 400 11
8800
1450
8600

1 Dutzend 2550
11 810
1) 300 n
11 300 ?)
n 200
71 100

’

B n e n n u n g
Die Preise 

sind zu 
otferieren 

I per

kleine i ^el^e Metallknbpfe fur Uhlanen |  

|  weisse Metallknopfe fur Uhlanen |

1 Dutzend

grosse 
kleine
weisse } Metalloliven fur Husaren-Attila |
schwarze \  „ ( .............................................................
weisse (  p łkknopfe { .......................................................
schwarze Halsbinden ohne T uch lappen ....................................
gelferaUe ( Hćilsbiuden ohne Tuchlappen (ueuesj Muster)
lederne Randschube........................................................................
Czako-Borten fur F eldw ebel........................................................

„ „ , C o rp o ra le ........................................................
Feldwebel-Distinctions-Bortchen von Seide, mit Vorstoss . .

ohue Vorstos3 •J) Jl W *• “
breiU 16 }ver»jldete Bortcl,Pn zu Armstreifen ftir Uftterofficiere
Armstreifen flłr Officieradieper.................... ..............................
schwarzgelbe Armbindep  ...................................................
Anhanfto^hntlre zu A t t i l a ..........................................   ; ' '

’ jpelzrackiu u. PeP-Uldanken ^ htbUue
braune Anhangschntire zu WaffenrOcken fiir die Traintruppe 
Achselschlingen zu PetzrOcken und Pelz-Uhlanken . . . .
Schnure zu Czako fiir G efre ite ...................................................

„ , ungarischen T u c h h o se n .........................................
\ leinene Strupfenbander zu Beinkleidern ( gespalten 
I l  nicht gespalten
Strupfenbander aus Nesselseide zu S tie fdhoseu .....................
Strupfenbander zu Stiefeln und Czismen. . .  • . . .
vierkantige Attila-Schnure ......................................... .....
Anhangschniire zu S ignalhóm ern ...............................................
Revolver-Anhangschniire ohne Federhaken...............................
Yurmeister-Umhangschnure........................................................
scharlachrothe Schutzenabzeichen..............................................
grasgriine Schfttzenabzeichen........................................................
dunkelgriine S teuerm annsabzeichen.........................................
Attila-Roschen  .............................................................................
Fransen zu P e lz -U h la n k en ..............................................  ! !
Schnurverzierungen zu H usaren-C zako....................................
Jagerhutschntlre .

£ S ” }
Infanterie-Porteepee....................... • ................................ •
Ca\allerie-Porteepee mit Lederbesatz ..............................   .

Ś te ig b i ig e l ..................................................   •
Kinketten ohne H a k e n .........................  . •
rechts-1 seitjge Kinketlenhacken { '
Imks- f  r l  ;
Reitstangcn ohne Kinketten, ohne Hacken (u.
K nebeltrensen ................................   . • ■ ■
Stallhalfter-Anhangketten ohne Strupfenstttcke

Infanterie-Spaten mit S t i e l ..........................................   • ■ •
Lagerhacken mit StieL..................................................................
Stricgel ohne H a n d r ie m e n ........................................
WaęęprlfanDPn • » . * • ' * * *
Kochgescłurre a 2 Mann ohne Deckelschale fiir Intanterie *)
KochgeschuresainmtCasserolefUr2Mann)Cavidlene ) (n.Must.)

f(ir\techn. Truppen*)
. „  „ „  ( one Casserole ani okoe Deeselscfiale *) . .

Kociieeschirre nr 2 Mann i  f|lr cm lifirie oine casserole*) (neues Muster)
, , . /  fiir 2 Mann M. 1888*) . .

Casserole zum kochges-hirr [ fiil. Gavallerie*) (neuesMuster)

unverzinnte

1 Sttlck

1 Paar 
1 Meter

1 Stiick 
1 Garnitur

1 Stiick 
1 Meter

1 Stiick

1 Dutzend 
1 Stiick

1 Garnitur

1 Sttlck

1 Paar 
1 Sttlck

Q uantitiit

8600 
79000 

134 
1700 
300 
360 

14000 
530 

2700 
5500 

450 
40 

130 
S90 

3900 
220 

6X0 
600 
350 

4500 
10000 

1000 
17000 
18000 
2800 
4700 
6000 

50000 
49000 

2050 
90 

17300 
3900 

28000000 
100000 

3000 
5400 
1100 
1500 
200 

1700 
1300 
2000 
3500 
2850 
2220 
8370 

400 
1200 
400 

3800 
8700 

30900 
11300 
42000 

1000 
1000 
500 
800 

35000 
29000 

200 
8000

Sttlck

Paar
Stiick

B e n e n n u n g

Meter
Stiick

Jl
Meter
Stiick

11
hy.

Stiick

Garnit.
Sttlck
Paar

Sttlck

Paar

Stiick

Paar
Meter

Trommel-

Deckelsehalen zum Infanterie Kochgeschirr *) ...................
Essschalen sammt Deckel * ) ..................................................
Offlciers-Feldktichen fur sechs P e rso n e n ............................
Zugslalernen mit j ZUm 8 mm ReP«ier-Gewehr
Kaffee-Portionenbecher...........................................................
Feldflaschen aus emailliertem Eisenblech ohne Tuchtlherzug 
adjustierte Schraubentrommeln aus Aluminium ohne Schl&gel 
beschlagem Ti ouimelschlagel . . . .  . . .

Fellt ................................ , .........................Wickelreife zur Messingtrommel...................
Reife ............................] zur Messing-
dpannst&be sammt Schrauben j 0’ommel
S a i t e n ............................
Traghacken ............................

Compagnie-Signalhorner mit Mundstiick 1 ■ ■ ■ ■ ■ ■
Batailluns- n , / (neues Muster) |
Mundstiicke zu Signalhiimern (neues Muster).................. ....
F utterstricke........................................................................ -S
Rebschnure zum Zeltblatt der tragbaren ZeltausiWuw' , .
Stntzenósen iaimt Sieten :nm zeltblatt ner tranDaiu zeitiiurtrtm - -.
llandschtitzer zum Repetier-Gewehr.....................................
Spagatgurten zu Patronentornister.................. ....
 .......................................
Trankeimer (neues M uster).................................... ....
HolzpflOcke zu lederncn Schuhen................................
Zeltpflftrke zur tragbaren Zeltausrtlstung 
holzerne 01iven zur tragbaren Zeftausriistung .
beschlagene PferdepflAcke.......................
Stiele zu Lagerhacken....................... ....
Pferdekardfitschen ohne Handriemen
saneibBstaadtbeiie ans roner Binlstiaii, in ganzen Hanten aisjezeicUM •eistrae Soblennagel............................  ‘
Absatzeisen sammt Nkgel . . . " .......................
schwarzlakierte Rollschnallen mit Dorn { { ^M d S S S

Ringe i zum Tornister-Traggeriist 1
” Doppelknupfe \  M. 1888 \

. , . (RoUschallen ohne Dorn )
sc warzlackierte |  o vale Schnallen . i  zu Tornister*

( Doppelknópfe zum Vernieten) Traggerttst
Traghacken" ) zum Tomister Traggeriłst { | ’ • •
SchnaUe ohne Dom zur Infanterie-Patrontasche...................
schwarzlack. Spannkloben aus Schmiedeisen \ zum Pationen- ( 
Ersatzfederhaken f tomister \
Schnallen zum Gewehrriemen...............................................
Einnantnactan nr samitiwai fiir lainsctialt der raltenden Batterien . .
Haken zum Riemen fttr den Repetier-Carabiner...................
Federhaken zur Revolver-Anhtlngschnur . ........................
Schnalle ohne Dom zum Stallhalfter-Anhangriemen . . .
Hm^trerT"} ®poren sammt Schrauben (neues Muster) |  " ’
yerzinnte Tomister-Nadeln...................................................
Zugschrauben |  zum i . .
Flachohr mit Schrautenmutter > Spannkloben des f . .
Leisten | Patronentomisters ( .
Sacktiicher aus blaugedmcktem Baumwollstoffe...................
Leihel aus gewirktem Baumwollstoffe der 2. Gróssengattung
Unterofflciers-Brieftaschen...................................................
F ilzstiefel................................................... .... ......................
Packleinwand..........................................................................

Die Preise 
sind zn 

offerieren 
per

1 Stiick

1 Paar 
1 Stiick

t Meter 
10 Stiick 
1 StiicŁ 
1 Meter 
1 Stiick 

1 kg

1 Stiick 
100 Stuck 
1 Sttlck

1 Garnitur 
1000 Stiick 

1 Paar 
1 Stiick

1 Paar

1 Stiick

1 Paar
Meter

*) W erden vor dem V erzinnen im  E tab lissem en t des JJrżeugers 
q  epots v is itie rt nad  in dereń  Gegen w art verzinn t.

von  O rgauen  d e r  betreffenden M ontur-



6 N r. Z i Ł u  u  w a  n  Ei r  u  n  jyi a . Ł rakyw , a v  w rześn ia  r o y y .

Kup u j Pani jedw ab
tylko w pierwszorzędnych wyrobach po najniższych cenach hartownych, na metry i na 
całe suknie. Dla prywatnych wysyłka wolna od opłaty pocztowej i cła. Najświeższe 
nowości w niezmiernym wyborze, białe, czarne i barwne wszelkiego rodzaju. Tysiące pism 
z uznaniem. Próbki opłatnie. Do Szwajcaryi porto p°^wójae. 375 9 13

Z w i ą z e k  f a b r y c z n y  d l a  m a * e r W J e d w a b n y c h

Adolf Grieder & C \ b u r y c h  (Szwajcarya).
Król. nadworui dostawcy.

Meble dla pokoju jadalnego 
i sypialnego

w staroniemieckim stylu , zupeł*ie niużywane, 
są do s p r z e da n i a .  — Bliższa wiadomość u p. 
Marka Kaczkowskiego, weterynarza miejskiego 
w Podgórzu, w rynk i obok kościoła. 1943

NAJLEPSZE
cukry deser., karmelki, 

ciastka i pierniki
poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych
pod firma 1927 1 5

w  K r a k o w i e ,  
ul. Bracka J S r . 6 .

1,

25.000  b ig .
SOKU MALINOWEGO
z górskich świeżych jagód ma do 

sprzedania

JAN MICHNIK
w Bochni. 1943 1 10

L. 6962 z r. 1899. 1828 1 2

Doniesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy C h le ­

ba i ew sa dla c. i k. skarbu wojskowego 
na czas od Igo stycznia do końca gru­
dnia 1900 r., odbędą się w c. i k. m a­
gazynach prowiantowych w Krakowie, 
w Ołomuńcu i w Tarnow ie, w dniach 
poniżej wymienionych, zawsze o godz. 
lOej przed południem, rozpraw y ofer­
towe, a m ianow icie:
Anin 2go października 1890 r. 

w c. i k 'm agazynie prowiantowym 
w Ołomuńcu dla stacyi w Przero- 
w ie , w Prościejow ie, w M. H ra- 
n icy , w Bzeńcu i M. Szum berku ; 

dnia lOgo października 1899 r. 
w tym samym magazynie prow ian­
towym dla stacyi w Karniowie, w 
w Cieszynie i w b ie lsk u ; 

dnia 13go października 1899 r. 
w c. i k. magazynie prow iantovrym 
w Tarnow ie dla stacyi w Nowym 
S ączu ;

dnia 6g© października 1899 r.
w c. i k. magazynie prowiantowym 
w Krakowie dla stacyi w W adowi­
cach , w C hrzanow ie, w Niepoło­
micach i w Kętach.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę­
dowej .Gazecie Lw owskiej*, w .C za ­
sie* z dnia 8-go września 1899 roku 
i w .Nowej Reformie" z dnia 10 go 
września 1899 r .,  a oprócz tego można 
powziąć o tern wiadomość w c. i k. 
magazynach prowiantowych w K rako­
wie, w Ołom uńcu, w T arnow ie , w c. 
i k. filialnych magazynach prow ianto­
wych w Bochni i w O paw ie, w c. k. 
Starostwach powiatowych, w T ow arzy­
stwach rolniczych, oraz w Izbach h an ­
dlowych i przemysłowych leżących w 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

Piwo pilznenskie i bawarskie.

Porter angielski
w całych, 1/2 i 1/4 butelkach,

Wino toskańskie
czyste, smaczne — butelka 
40 et., garniec 1 złr. 80 c.,

Winogrona kuracyjne,
owoce świeże, delikatesy 

i wszelkie towary korzenne
poleca 1941 1 5

Ed. Klimek
w  K rak o w ie .

Zdrowa smaczna kuchnia.

II
03c
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- m  R y n ek  3 7 , l in ia  A - B  * 1 ^
polecają po cenach najtańszych:

O. F r i t z e g ’o b u rsztyn ow o-o lejn o-lak ierow ą farbę 
uznaną jako n a j le p s z y  ś r o d e k  do la k ier o w a n ia  
p o d łó g , n ieprześcigniona co do trw ałości, w ydatno- 
ści i połysku, bardzo łatw a do użycia, w ysycha pod  

gw arancyą w przeciągu 6 godzin.
JN" Glazurę bursztynową od

znanej firmy L. M a r x  G a a d e n ,  
nadaje farLę i połysk za jednem  
pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg, 
masę woskową do zapuszczania 

podłóg.
tHasę francuską do zapuszcza­

nia posadzek.

Farbę splrytusowo*lakierową
firmy C h r i s t o f  S c h r a m m  
w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
jednej godziny.

Farby olejne do użycia go­
towe w różnych kolorach.

Farby i Lakiery do drzwi i 
okien białe i kolorowe.

Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach.

P rzedściółki z Linoleum , ceratow e i japońskie.
Chodniki z Linoleum , ceratow e i kokosow e.

Rogóżki kokosowe, żelazne i szczotkowe. — Ceraty na stoły i meble. 
Szczotki do wycierania nóq.— Szczotki i Aparaty hygien. do czyszcz dywanów.

P a p i e r y  t r a n s p a r e n t o w e .
Trzepaezki trzcinowe. 
Pióropusze do zmiatania kurzu. 
8zezotki i Pendzie do czyszcze­

nia mebli.

Artykuły  do czyszczenia sprzę­
tów domowych.

Artykuły do prania 
materyaly do świecenia, 
g r o d k i  do ’ czyszczenia s u k i e n  

z plam
Farby do farbowania m a t  e r y j 

i p i ó r .  1705 5 0
Środki desinfekcyjne.

Aparat Longlife do samodziel. oczyszczania powietrza w pokojach.

Pendzie w różnych gatunkach. 
8zezotki do froterowania podłóg. 
Aparaty do froterowania podłóg. 
8zezotki do zamiatania. 
Szczotki do szuro wania.

i

Zarządcę ekonoma
zdolnego i uczciwego, z wyższem wykształce­
niem zawodowem, może polecić Z a r z ą d  d ó b r  

B o g u c h w a ł a  koło Rzeszowa.
1842 9 10

Kamienica dwupiętrowa
z ogrodem  i stajnią, wolna od podatku, 
zaraz do nabycia. Potrzebny kapitał 
7 tysięcy, procentujący się po 8% . 
W iadomość u właściciela realności przy 
ul. Piotra Michałowskiego tg 74, I. piętro 

1836 10 10

Ant. Królikowskiego, syna
W  K R A K O W I E ,  

ul. Grodzka Ł. 18, I. piętro.
świeżo zaopatrzony w towary futrzane, poleca 
wwielkim wyboize g itowi futra męskie i dam­
skie najśwleższ. tr „on6w, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męskie i damskie, .-nękawki

do polowania itd. 1765 7 12
Na składzie utrzymuje materyały n i wierzchy 
męskie I damskie z najpierwszych fabryk k r a ­

jowych i zagranicznych.
^  Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie r e p e r a e y e  i uskute­
cznia je natychmiast po cenach 

umiarkowanych.

J . (uorechi i Spółka
premiowana fabryka ślusarska

wyrobów artystycznych, budowlanych, konstrukcyi i plecionek z drutu,
w Krakowie,

wykonuje wszel­
kie konstrukcye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
Zgłoszenia wprost do fabryKi: ul. 

św. Wawrzyńca L. 2 6 . 1945 1 5

wyborne, w 5 klg. koszykach, złr. L-80, 
wysyłki koleją (pospieszne) za 100 k!g. 

25 złr.

S t a r y  k o n i a k
(własnego wyrobu) 

gąsior 4 -litro w y ........................... złr. 7-—

Wina naturalne
z winogron własnego zbioru, 

flaszka na próbę białego i czerwonego 
złr. 2 20.

W szystko opłatnie nie licząc za opakow.
Tylko za zaliczką lub za otrzymaniem 

należytości z 2°/0 opustem.
Cenniki na żądanie. 1 3

B r a c i a  Ł e n g a o e r ,  
Werschetz (Siid-U ngarn).

JOZEF RUDNICKI
w  K r a k o w i e ,  l in ia  A —  B ,

poleca na jtan ie j:

Rękawiczki, Krawaty, Parasole, 
Płaszcze gumowe, Peleryny, Kalosze,
Necessery, Kufry, Turebki. 1928 1 5

Tow ary z najlepszych fabryk  
w  kraju i zagranicą.

III

Z a ło żo n y  w r. 1800  i

HANDEL WINS
pod ftrmą

J. Gralewskfj
w Krakowie, ul. Grodzka, 4 4 , m

u trz y m u je  n a  sk ład z ie  w in a  w ę -  &  
gierskie, austryackie, francuskie, f  
reńskie i inne, oryginalny Co- 2 
gnac i araki francuskie, oraz J  
wystałą śliwowicę syrmińską i f  
sprzedaje je w większej lub ^  
mnii jszej ilości po cenach u- Ą 

miarkowanych. |
Składy transitowe dla prowincyi przy A 

ul Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. \ 
i ul Stolarskiej, L. 5. 1928 1 5 |

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  |

te * ■9 o o
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M A G A - Z Y N T  F U T E R

A .  J  A  4  1 1  I  B  W  K l E t ł O
w K r a k o w ie  p rzy  u l. G ro d zk iej Nr. 14 i 16

(założony w roku 1825),
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do po'owania itd. 
Pracownia przyjmuje zamówienia, oraz wszelkie reperaeye i uskutecznia je 

punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z pierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 1920 2 10
Przyjmuje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato

Niniejszem zawiadamiamy P. T.. Publiczność, że otworzyliśmy

w Krakowie, ul. Sławkowska 21 (dom Wgo Schneidra)
CHRZEŚCIJAŃSKI

TI IG  I Z l t  M E B L I
STOWARZYSZENIA STOLARZY z KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ

i zaopatrzyliśmy go w  wielki w ybór mebli różnego gatunku, z suchego 
m ateryału i starannie wykończonych.

Posiadamy na składzie również meble żelazne z pierwszo­
rzędnych fabryk wiedcńsklek, oraz wyroby tapicerskie, lustra, 
meble gięte wyplatane i t. d.

Staraniem  Stowarzyszenia jest, by zaopatrywać P. T. Publiczność w to ­
w ar pierwszej jakości po jak  najtańszych cenąch, aby tym sposobem zaskarbić 
sobie względy i zaufanie.

Urządziliśmy także wypożyczalnię mebli
za stosowną gw arancyą pod przystęp, warunkami.

Ufni za tem , że Szanow na Publiczność zaszczyci nas swem łaskawem 
poparciem, kreślimy się z wysokiem poważaniem

im. Stow. Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 
i9ir> 1 3 ' J a n  Ł o j e k .

Izak Wikler w Krakowie,
przy ni. Mira dom Jfr. 5 ,

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój b o g a t o  z a o p a t r z o n y

S k ł a d  P ł ó c i e n ,  
Szyrtyngów angielskich. Bielizny stołowej.

Dreliehn na materace i story, K ap , Kołder i Kocy, jakoteż 
wielki wybór Bielizny gotowej własnego wyrobu i Bielizny  
oryginał. Prof. Jaegera, kompletne W ypraw y dla dzieci, oraz

wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące.
Polecając się łaskawym względom, kreślę się z szacunkiem 1820 6 8

I z a k  W i k l e r .

© «3•N ed

I n lo r n ia c y j
o handlu, przemyśle, oraz wszelkich 
innych odnoszących się do W iednia i 
jego okolic, udziela piśmiennie w języ­
ku polskim, za nadesłaniem  3 5  e t .  
w m arkach poczt. J .  H I Ł K H E B  
W i e n  I . ,  K artnerstrasse 29, T h. 5. 

1844 4 8

I
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Wapno ludowlane skaliste,

Wapno nawozowe w kruszkach, 

Wapno nawozowe miałkie,
u z n a n e  j a k o  n a j l e p s z e  i  n a j w y d a t n i e j s z e

polecają po n a j t a ń s z y c h ,  cenach 17516 8

B R A C I A  K A M S Ł E R
l a  b r y k a  w a p n a  w  K r a k o w i e .

Dla K ółek rolniczych i T ow arzystw  gospodarczych odpow iedni rabat.
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Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


